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Cany ogłoszeń
■/.i wlera/. m ilime­
trow y p r/ed  1 złoty 
w te 'tś c ie 5 0  gr., za 
tetcnte.il 4 0 gr. Oglo 
ezeaia tabe la rycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żę j. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla p os z nicujących 
pracy 5 gr. za w y­
raz. N ajm niej 1 zł. 
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Nieinterwencja w Hiszpanii -  to farsa

Żołnierze sowieccy prowadzą tanki
LONDYN, 30. 10. PAT. Na posje 

ózeniu wieczornym angielskie] Izby 
Gmin przywódca Labour P arty  A t tle
* świadczył, że nieinterwencja zbankru 
t- wala Procedura komitetu nadzoru 
1 ad nieinterwencja to farsa- Nieusbijo 
te cofanie s j ę  demokracji przed groźba 
mj jr j  przeciwników nie zapewni hez-
• ie’zciistwa W. Brytanii.

Z kolej zabrał głos prem ier B all­

win, który oświadczył, iż rząd odnió-ł 
ogójne wrażenie, że byjo kilka wypad­
ków naruszenia umowy przez dostar­
czenie sprytu wojennego obu stronom 
walczącym. Naruszenia te nie były je 
dnak tak doniosłe, aby W- B ryiania 
miąla odstąpić od polityki njehiterwcn 
rji. Co się tyczy okupacji przez W ło­
chów jednej z wysp Balearskich, to i- 
stotnie była wiadomość, że 700 Wio.

Anglia im- pow ody po radości
O ręo z ie  Króla Edwarda V i i l

LUN DYN 30. 10. Orędzie kiólew-
skie wygłoszone dziś z okazji wznowię 
ma sesji parlamentu brzmi, jak na- 
Slę|)Uje:

-,Zwracam się do panów po raz 
pierwszy w charakterze panującego.— 
Moje stosunki z zagranicznymi pań­
stwami są na ogół w dalszym ciągu 
przyjazne, a w szczególności mam na­
dzieję, ze traktat angielsko - egipski 
będzie stanowić początek nowej ery, 
w Której współpraca angielsko egip­
ska będzie wzmocniona. Szczęśliwy 
wynik konferencji o cieśninach Dar- 
danelsificli dał dobry przykład dla 
przyszłości.

Dzad mój pozostaje nadal niezłom­
nie wimny zasadom paktu Ligi Naro­
dów i podał już do wiadomości swój 
pogląd na sposoby polepszenia stoso­
wania tęgo paktu. Rokowaniu locar- 
nenskie trwają. Z niepokojem obser­
wując przebieg wydarzeń w7 Hiszpanii 
rząd mój nie szczędził zabiegów’, aby 
p przeć wysiłki humanitarne na rzecz 
złagodzenia doli ludu hiszpańskiego. 
1 lityku iządu mojego dążyła stale do 
lokalizacji tej nieszczęsnej walki, 
współpracując wydatnie w odnośnych 
rokowaniach i stosowaniu zawartej u- 
mowy

Mam nadzieję, że przedsięwzięte o- 
statnie zarządzenia walutowe rządu 
francuskiego i innych państw otworzą 
drogę dla nowego polepszenia stanu 
handlu międzynarodowego. Dziękuję 
( mom za uchwały powzięte dla u trzy 
mania godności korony Wielkiej Bry­
tanii. Zasadnicze zarządzenia dla u- 
łepszcnia i wzmocnienia siły obronnej 
państwa nadal będą prowadzone.

Raduję się nowym wzrostem ban-

Hagi trup m ężczyzn y
na torze kolejowym

dl u i zmniejszeniem się liczby bezro- 
' botnych w roku 1.956.

W dalszym ciągu orędzie królew­
skie mówi o zarządzeniach, dotyczą­
cych zagadnień polityki wewnętrznej.

chów wylądowao na tej wyspie i za ję 
ło ją, ale według wiadomośćj rządu
brytyjskiego te informacje są nieścisłe 
Na zakończenie Baldwin oświadczył, 
że wielkim niebezpieczeństwem dla F- 
uropy byłoby wrzięcie udziału w walce 
kemun’zmu z faszyzmem. Żadnej iwm 
luzji nie zgłoszono i dy7sku*ję zamkuję 
to bez głosowania.

ODPARTY ATAK.
LA CORUNA, 30. 10. PAT. We­

dług komunikatu oficjalnego wojsk 
; tow-stańczyeh na odejnku Ternel kopi 
m na rządowa zaatakowała kolumnę 
powstańców, ale została odparta z du 
żymi stratam i. Na froncie Esem jał 
powstańcy poczynili postępy. W ojska 
rządo\ve cofnęły s ę w7 kierunku Ma­
drytu, ścigane przez samoloty- Wiel­
ka liczba milicjantów, walczących po
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KRAFFT
DŁUGOLETNI PRACOWNIK TEATRU MIEJSKIEGO

W SOSNOWCU, 
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, dnia 29. X. 1938 roku-

przeżywszy lat 7-i.
W yprowadzenie zwłok z domu żałoby; przy ul. Krzywej Nr. 3, 

do kościoła parafialnego w S°snowcu, nastąpi w dnju 31 b.m o godz. 
S-tej rano, 0 cZym zawiadamia RODZINA.

stronie rządu, przeszła na stronę pow­
stańców-

Na odcinku Torrejon Sesena silno 
oddziały rządo.we zaatakowały prowin 
cie powstańców. W  natarciu brało u- 
dział 40 tanków pochodzenia sowieckie 
go, prowadzonych przez żołnierzy so 
wieckieh. Celem natarcia by]o przerwa 
nie lin ji powstańców, co jednak zupeł­
nie się nie udało. Atakujący zostali o- 
depebnieci i wycofali się, pozostawią 
jąc setki zabitych- W ręce powstańców 
wpadło 13 tanków.

Groźba powodci
w woj. krakowskim

KRAKÓW. 30. 10. PAT. Padające 
ou kilku dni deszcze spowodowały na 
górskich rzekach woj. krakowskiegogo 
znaczny przybór wody. Dziś rano Wi- 
,ya pod Krakowem przybrała ponad 
sum normalny 310 cm. W Krakowie 
do stanu alarmowego brakuje jeszcze 
ponad 2 m

W Jowisze wicach w pow. bialskim 
Wisła przybrała 4 m. ponad stan nor­
malny. Soła w Żywcu przybrała 330 
cm. W Porąbce, kilka gospodarstw ko 
ło zapory wodnej jest zagrożonych w 
związku z Czym ewakuowano mieszkań 
ców. Raba i jej dopływy wystąpiły 
również z brzegów zalewając w kilku 
miejscowościach pola i łąki. W Dob­
czycach wylała rzeka Młynówka. Ka­
lia zaś przerwała wał ochronny,- zale­
wając kilka uiic miasta.

Grzeszolski po opuszczeniu wiezienia
Przywitanie się z żoną

W ARSZAW A, 30. 10. Po ogłosze­
niu wyroku, Grzeszolski zostaje tyl­
nym wyjściem wyprowadzony przez 
eskortę. Odjeżdża karetką więzienną 
do więzienia, by oczekiwać fam na 
zwolnienie. W ślad za nim udają się 
taksówką Grzeszołska i obrona.

Grzeszołska oczekuje przed gma­
chem więzienia.

Formalności w więzieniu trw ają 
krótko. Otwarły się wrota więzienne.

Na progu stanął Grzeszolski, dźwi­
gając w ręku dwie walizy.

— Paweł!
Grzeszołska przebiega szybko przez 

jezdnię... Jest już przy mężu.. Już wy­
ciąga doń obie ręce .. Jeszcze chwila, a 
padnie mu w ramiona...

Ale Grzeszolski, którego ^kamienny 
spokój nie opuścił nawet w chwili od­
zyskania swobody uchyla kapelusza, 
całuje żonę w rękę i tylko uśmiecha 
się do niej uśmiechem, pełnym niewy­
powiedzianego szczęścia. W oczach rai 
gocą wesołe, ciepłe blaski..

-— Moje cudo — szepce wpatrzony

Co mówi jasnowidz?

Dnia 29 hm. o godz. 23-ej patrol 
Draży kolejowej na kim. 146 za sta­
cją kolejową w Piotrkowie napotkał 
na lorze nagiego trupa mężczyzny, lat 
około 34. Miał on obcięte obie nogi, 
prawą rękę i rozbitą głowę, mózg i 
części nóg denata rozrzucone były na 
przestrzeni około aO metrów. Dowo­
dów osobistych nie posiadał.

Zabity był ubrany w przyniszczo- 
nc ubranie, bez płaszcza, posiadał no­
we brązowe pantofle, zakopiański ka­
pelusz. Prawdopodobnie usiłował wsko­
czyć do 'pociągu w biegu w kierunku 
Katowic. Zwłoki zabezpieczono do 
przybycia władz sądowych. Dochodze­
nie prowadzi komendant wartowni p. 
Czesław Boroń i komisariat P. P. w 
,J’wfrknvs>e

Po wyroku na Grzeszolskiego zwró 
cono się w Warszawie do głośnego ja­
snowidza inż. Stefana Ossowieckiego 
z pytaniem, kto otruł dzieci. Grzeszol­
skiego. Inż. Ossowiecki zapewnił, że 
nie Grzeszolski dopuścił się tego czynu

— Więc może ktoś z otoczenia, kto 
miał codzienny kontakt z dziećmi? W 
procesie m. in. wysunięto tezę, że n i­
ewielką była ciotka dzieci, Kuczalska, 
jeden z głównych świadków oskarże­
nia.

— Nie! — odpowiada już. (Drowie 
eki z równą stanowczością — i nie Ku 
czalska!

— W ynika stąd, że p. inżynier był­
by w stanie rozwikłać tę makabryczną 
tajemnicę...

— Być może..
— Więc kto7 — nacieramy — kto 

otruł! .
— Na to pytanie n'e mogę, niestety, 

odpowiedzieć.

— Dlaczego?
— Nie mam prawa Nikt się w tej 

chwili tego ode mnie nie dowie!
— Może więc pan choć powie, kto 

lub co wzbrania mu wyjawienie praw- 
dy 1

—- Sam sobie zabroniłem... — sły­
szymy zagadkową odpowiedź.

w jej oczy7 — moje cudo...
Towarzyszący Grzeszolskiemu o- 

brońca adw. Ił of mokl - Ostrowski po­
leca sprowadzenie taksówki. Kamien­
ny7 spokój opuszcza wreszcie Grzeszol­
skiego. . #

— To co za mną, to przeszłość, Idó 
ra już nigdy nie wróci, a przede mną 
moje cudo, żona! — mówi głosem, peł­
nym wzruszenia.

W taksówce w drodze do hotelu na 
Chmielną, Grzeszolski mówi niewiele- 
Tizym a żonę za rękę i patrzy przed 
siebie mglistym wzrokiem, niewiążą­
cym. Jest spokojny, opanowany, jak 
zwykle.

— Co przeżyłem podczas tych 22 
miesięcy — mówi. — Koncentrowa­
łem się w sobie skupiałem, pragnąc 
jak najprędzej wykorzystać czas, któ­
ry7 zmuszony7 byłem spędzać w oderwą 
niu od zyx-ia.

Potem już do samego hotelu Gtze- 
f zolski milczy

G rzeszolski wróci do Zagłębia
f na dawne stanowisko w fabryce

WARSZAWA, 30. 10. Inż. Zakrzew 
; ki warszawsk; przedstawiciel Towa­
rzystwa Sosnowieckich Fabryk Rur i 
Żelaza, zwróci* s'ę do obrońcy Pawła 
Grzeszolskiego Zygmunta Hofmokj 
Ostrowskiego z prośbą, by ułatwił ran 
porozumienie Me z Grzeszoiskun- Jed­
nocześnie za pośrednictwem oh 
zaprosił Grzeszolskiego wraz z jego

na na kolację.
Inż. Zakrzewski oświadczył, że t>r 

ma zajmie się Grzeszolskim, który 
przez 12 lat pracy zaskarbił solne i>el 
ne zaufanie d y rek cji.

Wy nika stąd, że firma Hulc-zyiV*ki 
ofiaruje Grzeszolskiemu zajmowano

luońey poprzednio stanowisko uważajae, 
jego żo zrehabilitował się eakowjcie.

ze
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ZAPOŻYCZANA IDEOLOGIA

v>w o D r o g i4'- organ Polskiej Partii 
t a jn e j :  uskarżają się ostatnio na 
wszędzie w ykorzystyw ane są gło­

szone przez tę grupę hasła gospodar­
czo, zaś „plagiatorzy44 nie zdradzają 
'• lięe i przyznania  się do tego.

„ J a k i hy n ie  w ziąsć odcinek, wszędzie 
n a ś la d u ją  nasze hasła , rob i sk; p roóy  zer 
w an ia  z z daw n y m i d o g m a tam i g’ospodar 
c/.ymi, m usim y  je d n ak  podkreślić , iż .i*'st 
to m iz ern e  naś ladow nic tw o  p ro g ra m u  r a ­
d y k a ln o  - narodow ego. W  n aś lad o w n ic­
tw ie ty m  nie m a treśc i, n iem a te j g łęb o ­
kie j w ia ry , że en tuz jazm , p rac a , i  o rg a n i­
za c ja  p rze łam ie  w szystk ie  tru d n o śc i. Te, 
w ia rę  i rozm ach  szerzym y w im ię w ie l­
kich poczynań  n a  p la tfo rm ie  jednośc i na 
rodow ej. N a te j p la tfo rm ie  m uszą  p rz y jść  
do g łosu  ludzie d o b re j woli, bez w zględu 
na to, do ja k ie j  p a r t i i  w czora j należeli. 
lV ą p i ć  m uszą działacze d n ia  w czorajsze 
go i na n ic  p rz y d a  się n ieszczere podszy­
w an ie się  pod naszą ideo lo g ię44.

K to sje podszywa, trudno  zrozu­
mieć. Idzie jednak zdaje sic 0 niektó­
ro pociągnięcia gospodarcze rządu, 
które m iałyby być >,zapożyczone44... z 
'deojogji „Nowych D róg '4.

PRZECIW  JU D Z E N IU .
Na łamach ,.Polski Z bro jnej44 uka­

zał się bardzo ostry  a rty k u ł przeciwko 
organowi P- Rzymowskiego „K uriero­
wi Porannem u44. Powodem a taku  był 
a rty k u ł W. Skuzy p. t. ,.Rodowód 
D rzazgi44, który m iał być „obrazem z 
życia wsi współczesnej4’. W edług woj­
skowego organu je s t to 

„próba rozszczepienia spójni obywatel 
•'•kic.i na klasy, jest programowe podjudza 
nie chłopa, jest historyczna iłłowajszczy- 
zna i szereg w ogóle nonsensów'4.

„N a scen ie  (w o p o w iad an iu  p. S kuzy) 
ukazać s ię  m usi ..pom ieazczyk - g ie n ie ra ł '4 
o.v w s ła w ie  i lu k su s ie  za ta ń cz y ł z k się­

dzem  i k o m isarzem  p o lic ji n a  p rzek ó r 
ch ło p sk ie j k rzyw dzie, k tó rą  się tuczy4*.

------------ OQO------------

Z KRAJU
NOWE POKŁADY WĘGLA.

W  czasie  ro b ó t w odociągow ych, p row a 
(lżonych n a  te re a ie  m. K ow la, n a tra f io n o  
W g łębokości 10 m. n a  p o k ła d y  w ęg la  b ru  
n a tn eg o . W a rs tw a  w ęg ia w ynosi p ó łto ra  
m e tra .

Z arząd  m ia s ta  p row adzi g łębok ie w ie r­
cen ia , celem  u s ta le n ia  m ożliw ości eksp loa 
ta c y jn e j  ty c h  pokładów . P rzep row adzone 
p ró b y  co do ja k o śc i w ydobytego  w ęg la  da 
!y w ynik  d o d a tn i, gdyż w ęgiel ten  zadaje  
się do celów  opałow ych.

W Y R O K  NA ŻO NĘ - T R U C IC IE L K E .

N a w okandzie sądu  okr. w K atow icach  
zn a la z ła  się  se n sa c y jn a  sp ra w a  F ra n c isz ­
ki W łokow ej, 43 le tn ie j w dow y, zam. w 
K ato w icach  - Zawodzili, o raz  je j  zam ęż­
n ych  có rek  22-letn iej Z ofii Sokorow ej, 
lit- le tn ie j M a rii B aluchow ej, w reszcie 17-le 
tn ie j G e rtru d y  W loków ny. oskarżonych  o 
zb rodn ię  o tru c ia  m ęża i ojca, śp. P io tr a  
W łoki, k tó ry  za życ ia c iąg le  się  u p ija ł  i 
m a ltre to w a ł rodzinę.

N ie  m ogąc już  d łużej znieść tak ieg o  ży 
cia żona, pow zięła  p lan  o tru c ia  go. Pomoc 
ry m  był je j  w tym  zięć S ik o ra , k tó ry  o 
n iczym  n ie w iedząc, d o sta rczy ł je j  a rsze iu  
ku. S po rządzony  roz tw ór a rsz en ik u  wlewa 
ła  sy s te m a ty c z n ie  do m leka.

W  w yn iku  p rzep ro w ad zo n ej ro zp raw y  
sąd sk aza ł W łokow ą n a  9 ia t w ięzienia, Si 
korow ą na 8 la t  w ięzienia, B aluohow ą i 
W loków nę zaś w sku tek  b rak u  dosta tecz­
nych dowodów w in y  uw oln ił.

B. S T A R O S T A  P R Z E D  SA D EM .

P rzed  sądem  ap e la c y jn y m  w P o zn an iu  
rozpoczął się  p roces p rzeciw ko b. s ta ro śc ie  
d zia łdow sk iem u, T w ardow sk iem u, sk a z a ­
nem u za nad u ży c ie  na 5 la l  wiezieniu.. 
N a jw ażn ie jszy m  m otyw om  o sk a rż en ia  b. 
s ta ro s ty  T w ardow sk iego  je s t  z a rzu t sprze 
(pow ierzenia 22 000 zł. spow odow anie 
s i r a t  w sum ie 400.000 zł. w sku tek  n ie p ra w i 
d low ego p row adzen ia  g o sp o d a rk i finanso  
w ej o raz  sam ow olne zaeiągnbfcie pożycz 
\ i  n a  rac h u n ek  p o w ia tu  w w ysokości 
100.000 zł.

Grzeszolskl - najdziwniejszy człowiek
Rozmowa w kancelarii obrońcy

Jedn-o z pism  w arszaw ską h zumie Rozmowa schodzi aa  tem at procesu 
?zcza, następu jący  wywiad z Drze Grzeszolski żałuje, że obrońcy i r e po­

zwolili m u zabrać głosu wszołskim:
Spotykam y się z Grzeszolskjm wie 

ezorem w kancelarii obrońcy.
J e s t  tak samo spokojny ale- już in ­

ny, pogodny.
— W yobrażam  sobie, z jak im  poczu 

<'iem tryum fu  opuszczał pan  czerwone 
m ury  M okotowa?

— Tak. ż a l  mi ty lko było dyżurne 
go dozorcy, który njo mógł się oswoić 
z m o:m uwolnieniem . K artę  og iąd ił 
pod światło, pobiegł do naczelnika, wró 
cii, znowu ogląda}, zapisał num er poi i 
o jan ta  z którym  przyszedłem .

W patru jem y sję w półmrok pokoju. 
Jak błysk jaw i się obraz sa li sądowej. 
Przez sekundę w ydaje  s}ę, że stoj poi i 
e jan t z podpinką na brodzie, że wyżej 
spostrzegam y bladą, ostra  tw arz sę­
dziego.,... W  uszaoh zabrzm iał głęboki 
bas wzruszonego obrońcy: „Rozm ia y 
te j sp raw y  wielokrotnie p rzerasta ją  tę 
sale---*1 Złudzenie,

TA JEM NIC A  
NIERUCH OM EJ M ASK I

— Czy może nam  pan Wyjaśnić ta 
jem nicę swego niewzruszonego spo­
koju?

— Spokój ekspresji, proszę pana, 
to jes t zdobycz dłuższej p racy  nad 
sobą.

— C harakteryzacyjnej?
— Nie .-charakterowej44! że tak po 

wiem, psychicznej. Na law ie oskarżo. 
nych siedziało tylko moje ciało fizy<-z 
nie, cia}o as tra ln e  było gdzieindziej.

— Może wśród sprawozdawców, mo 
że nad sędziami...

— Gdyby mję panow ie m ogli obser 
wować przez w izjer w drzwiach w ię­
zienia piotrkow ski e.go) zauw ażyliby­
ście dziwne rzeczy. Ciemno, a nad p ry  
•czarni poszczególnych więźnbiw jakieś 
św iatełka, jakby  k0cje 
ka przyczepione w go 
w njch to, co chojałem zobaczyć

— Co do żony. nie kontrolowałem, 
co ona robj- Ale gdy  chodziło np. o 
spraw dzenie s tanu  zdrowia sw ojej sio 
strzenicy, k tóra była chora, udawało 
mi sje doskonale.

— Próbow ał pan hipnotyzować?
— Tak. W  więzieniu piotrkow skim  

był n je jak i K alinow ski, znany dobrze 
mecenasom Hofm oklom  — klient. Ten 
człowiek był doskonałym medium. Uda 
wa}o mi sie  z nim  wieje doświadczeń-

. v - ostatnim
słowie. Chciał jeszcze odpowiedzieć 
prokuratorow i Guszkowskjemu na je ­
go tezy psychologiczne.

Grzeszolski powoli ubija ty toń  w 
fajce.

W  żółtawej tw arzy  ostro rysu ie  •‘■• ę 
przede wszystkim cienki, wysoki no-:.

P rzypom niały  mi się słowa Grze- 
szolskiego na rozpraw ie:

„Często boksowałem się z synem , i- 
lekroć udało m u Się uderzyć mię w 
nos. byłem z n ego dum ny44.
Zdaje się, że ten nos nie wytrzym ałby 
najslabszego uderzenia.

ĆW ICZENIA WOLI.
— Jakhn ćwiczeniom zawdzięcza 

pan ten, jak go nazywano, kamienny 
spokój w nieszczęściu.

— Ćwiczenie polega na nagniata- 
n u t. zw. pępku m etafizycznego, m’a- 
rius Ijexus- Znajdzie pan to w H ata jo  
gach. J e s t  to m asowanie d iafragm y 
f;rzusznej przy  p o m ocy  oddechu. W y­
starczy  w pewnych wypadkach w ciąg­
nąć głęboko pow ietrze i ucisnąć płuca 
m i diafragm ę. a następnie wypuścić p<.> 
w ietrze powoli nosem.

;— To są ćwiczenia doraźne, gdy  je  
steśm y zaskoczeni jakąś niespodzian­
ką. W  domu przygotow yw ać się może. 
my dp p rzykrych  rozmów przy pojnoey 
doświadczeń na  wzór F rau era , który 
w yznaje tezę, że myśl jes t energia, kio 
rą można m ateria] izować- 

S iadam  sobie w ciszy swojego gabi­
netu, ijezowany od hałasów  i na sto ją  
cym naprzeciw  foteUi m ateria lizu ję  w 
sobie osobę, z którą m a m n'e czekać de 
cydująca rozmowy. Omawiam  spraw ę 
przekonyw am . Późniejsza rozm owa za 
’’eSzam pójdzie po m ojej myśli. To t:A 

W ięznxnv j a s u s  8amo j ak z historia o lepieniu —gdzieś
oczy. To luster w km ju  Miani . M;an) _  serca prze

łl ° iwnika z wosku i przebijaniu go n<i
żem w przeświadczeniu, że wróg po 
łem umrze.

W  ostatnim  tomie P latona, noś wię 
eonym obronie Sokratesa, jest mowa ° 
ideach, k tóre m aterja lizu ja  s’ę m glisto 
wokół ludzi.

„NIEW DZIĘCZNY* K ł J E N T

~  Czemuż pan nie zasugerow ał są ­
dowi pierw szej in stanc ji swego u wol­
ni cni a?

— ^  idocznie między sadem  i mną

stanęła silniejsza indywidualność p. 
mecenasa Zygmunta (Hofmokl - <J- 
strowśkiego).

— To znaczy, że ja  pana  wkopałem 
do krym inału  — śm ieje się obrońca. ;

— O, nie — Grzeszolski uśm iecha 
s ę  — najpraw dopodobniej moja nauP 
sugestyw na nie sięga jeszcze ponad sę 
dziego śledczego.

Przez oały c iąg  dotychczasowej roz 
mowy mecenas odbiera telefony z gra 
1 ubącjami od przyjaciół i obcych.

— Czy pan był w kościele po w yj­
ściu z więzienia?

— Mogę panu tylko powiedzieć. -:o 
wierzę w Boga i wolność duszy.

—- Czy pan zam ierza teraz  wszcząć 
przeciw K uczapkiej proces o to strasz 
po oszczerstwo?

Tnż. Grzeszolski milczy. W idać ,że 
r.ie chce mówić na ten temat. Ta nie­
chęć do rozmowy o spraw ach blisko 
obchodzących i przykrych jest zrozu­
miała u człowieka, który chce zrzucaj 
je z siebie i zapomnieć. Nie dziwimy 
się, że Paweł Grzeszolski rozmawhi 
chętniej na temat... mistycyzmu.

DON KICHOT.
K iedy pan wraca do Sosnowca*
— Ju tro , może pojutrze.
— A czy to nie jest ryzykowne?
— Nie. K iedy widzieli mnie wie­

zionego przez policję, rzucali kamie­
niami, ale gdy będę szedł sam nic mi 
nie zrobią.

— J a k  pan sobie radzi! w więzieniu
— Opracowałem m ateriały do książ 

ki „Yademecurn zza k ra ty44 — porad­
nik (pi tych, którzy jeszcze nie siedzia 
li. Cela więzienna może spotkać każ­
dego. W ierzę w teorię wielkiej p rzy ­
gody. Ciekawe: siedziałem w cel i 
gdzie um arł Damazy Macoch, wielki 
grzesznik

Dwie jeszcze książki zamierza wy­
dać inż. Grzeszolski: jedna pf. .,Dou 
Kichot redivivus44 o żyeju j przyge. 
dach więźnia w jakiejś egzotycznej 
krainie i drugą fachową z zakresu me­
talurgii.

Skończyliśmy tę dziw ną rozmowę z 
poczuciem, że mówiliśmy z najdziw ­
niejszym z dotychczas spotkanych czło 
wiekiem.

E ntuzjastyczny wielbiciel S tanisla 
vva Brzozowskiego idzie szlakiem rów­
noległym — od radykalizm u społecz­
nego do mistycyzmu.

Wełna z chudego mleka
N ow y dział produkcji przem ysłowe!

O pinia publiczna poruszona została 
wiadomościami o zamierzonej przez 
grono przemysłowców łódzkich produk­
cji wełny syntetycznej, tak  zwanego 
„ lan ita lu44 z mleka.

Produkcję tę rozpoczęły m niej wię­
cej przed rok jem W łochy, odcięte na 
skutek kampanii abisyńskiej od dostaw 
surowców zagranicznych. Chemicy wło­
scy wynaleźli wówczas, że

7. mleka można otrzymać wcale nie 
złą wełnę, 

potrzebną na odzież m ateriały w oj­
skowe. Pierwsze próby nie dały do­
brych wyników ponieważ jednak sank­
cje działały coraz skuteczniej i konieez 
Jiość uniezależnienia się od im portu za­
granicznego staw ała się coraz bardziej 
palącą, uczyniono wszystko, by produk­
cję tę ulepszyć i zaspokoić potrzeby a r­
mii i społeczeństwa. T mimo, że d/.is wie 

państw  otworzyło już swoje granice
dla handlu zagranicznego z \vi tomami,
A  lochy nie wyrzekły się produkcji ,,la- 

nifafu44.
W ynalazkiem  i eksploatacją wioską 

zainteresował się nasz przem ysł włó­
kienniczy. J e s t to o tyle zrozumiałe, 
że przem ysł nasz pracuje przew ażnie 
na imporcie zagranicznym , gdyż cala 
produkcja wełny krajow ej zdolna jest, 
pokryć zaledwie około 8 proc. ogólne 
go zapotrzebowania. Skoro więc, dzię­
ki dani talow i4’, można do pewnego

stopnia, uniezależnić sie od surowców 
zagranicznych, co jest szczególnie waż 
Tie na wypadek wojny, niektóre fabry­
ki łódzkiego przem ysłu włókiennicze­
go skierowały w tę stronę całą swoją 
uwagę. Zasadniczo całe zagadnienie 
znajduje się w tej chwili jeszcze w za­
lążku Inicjatorzy i organizatorzy tyj 
akcji utworzyli

spń/kę akcyjną „Polana44 
dla eksploatacji wełny syntetycznej — 
Kom itet, złożony z trzech osób, a re­
prezentujący całokształt interesów 
spółki, w osobach: prezesa K azim ierza 
M arkona, dyr. inż. 1 .eona Felixa i kon 
suka Ernesta Saladina, czyni w tej 
chwili s taran ia  wśród m iarodajnych 
czynników o pozyskanie ich zgody i o- 
w enfualncj pomocy dla tego nowego 
działu produkcji przemysłowej.

Jakkolw iek, jak inż zaznaczyliśmy 
cała sprawa znajduje się jeszcze w 
zaczątkach, to ciekawe jest to jak  się 
przedstaw ia ją wobec niej interesy rol­
nictwa bakiem  bowiem jest, że ,.Ia- 
n ita l44 pm ystaie 
twarza. sic 
de jest, w

cazemy. te zaś u y -  
z mleka chudego. Mleko cłni 
tej chwili przez ludność 

wiejską praw ie że nie sprzedawane,— 
Biją ie dzieci wiejskie, używa sie io 
lo różnych p o trz e b  domowych, poza 
tym skarm ia się nim bydło i trzodę. 
J ie l i  wiec zarobek, jak i mógłby osiąg 
ląć rolnik ze sprzedaży mleka chu­

dego, potrzebnego do wyrobu kazeiny 
liędzie większy od tych niewidocznych 
może odiazu, ale niew ątpliw ych ko­
rzyści, jakie przynosi ono zużyte w 
gospodarstw ie, to wówczas
rolnikowi ojr/aei sie dostawa mleku.

Istn ieje tu tylko ta  obawa, żc przez 
pozbycie się mleka chudego poza dom 
i gospodarstwo, ueierpieeby mogły aa 
tom biedne dzieci wiejskie, d la 'k tó ­
rych mleko, chociaż chude, stanowi 
podstawowy pokarm jak również mu­
siałoby się przestaw ić skarm ianie in­
wentarza żywego, zwłaszcza trzody.— 
Niewątpliw ie jednak znajdzie się tu 
jakieś wyjście.

Odnośnie obaw. wyrażonych przez 
pewne koła rolnicze, jakoby produkcja 
„ lan ita lu44 miała zaszkodzić produkcji 
wełny krajow ej, to należy tu stw ier­
dzić, że „ lan ita l44 ma zastąpić przecież 
im port zagraniczne podczas gdy pro­
dukcja wełny krajow ej jest i zapew­
ne będzie długo jeszcze tak nieznaczna 
że absolutnie nie zagrozi je j produkcja 
w eł n v syntetycznej.

W każdym razie uważamy, że pro­
dukcja .,lan italu4' rozwiązać się ueift 
nietylko na odcinku przemysłowym, 
ale przede wszystkim na rolniczym.-— 
Je j rozm iary zależeć mogą w głównej 
mierze od kalkulacji, jaka się wr tej 
kwestji u jaw ni dla rolnictwa



Prowadźmy rachunki!
Uwagi na „Dzień Oszczędności"

Z nany na cały św iat, jeden z n a j ­
bogatszych ludzi w Ameryce, m ilia r­
der Carnegie, zapytany  przez jednego 
ze swych znajomych, jaka diogn do­
szedł do posiadania tak wielkiego m a­
jątku , zam iast odpowiedzi w yjął ze 
swego biurka stary , pognieciony notes 
i pokazał go pytającem u. W notesie 
tym  najdokładniej pozapisyw ane były 
wszystkie w ydatki, które ponosił w 
młodości przyszły bogacz, a wówczas 
ubogi p rak tykan t w jednej z fp m  prze 
myślowych A m eryki.

Do bogactwa jes t jedna ty iko  dro­
ga: prowadzenie rachunków  i oszczęd­
ności. Sm utny jest los człowieka, który 
m aja c n ieraz duże dochody, nie dba o 
swoje w ydatki, w ydaje pieniądze na 
w szystkie strony, nie l i c z ą c  eo ma, pe 
w ydaw ał i co  mu pozostaje. T ak i czło­
wiek w ydaw szy grosz na rzeczy drugo 
rzednę, a naw et zbyteczne, nie m a w 
pewnych chwilach pieniędzy na w y­
datki koniecznie do życia potrzebne^ 
nje mówiąc j u ż  o chorobie lub nie­
szczęściu.

1 tu  przychodzi najczęściej kon'ecz 
o ość zaciągnięcia pożyczki. Nie tak 
jednak nie narusza równowagi miedzy 
dochodem a w ydatkam i, jak  długi. Z 
dnvjla, gdy zaciągam y dług nasze in­
teresy penjężne zostają nadzwyczaj 
skrępowane. Nie możemy już liczyć 
na cały nasz dochód, bo część jego nie­
raz dość znaczna musi być odłożona 
na pokrycie ra t pożyczkowych. Trzeba 
w iee nieraz bardzo i dotkliwie ograni­
czyć swoje wydatki-

Lecz n ieraz niestety bywa tak, że 
po zrobieniu pierwszego długu, czlo- 
wjok przyzw yczajony do pewnego 
B urej lub  więcej dostatniego życia, nie 
może zmusić się do ograniczeń w po­
trzebach, zaciąga drugą i trzecią po­
życzkę, aż straci k redy t i w rezultacie 
wierzyciele doprow adzają go do ru iny  
P o ty m  już trudniej wypłynąć na po­
wierzchnię.

A wic:) zaprowadźmy7 rachunki i 
oszczpdnoscj pieniężne, bo w tym  pr>- 
rty m praw idle leży droga, jeżeli me do 
bogactwa, t°  w7 każdym razje do życia 
bez troskj i kłopotów p :eniężnych-

W spom niany Carnegie radzi w końcu 
każdemu: ,,wydaw aj tylko połowę tego 
co zarabiasz i zapisuj to c0 wydasz, a 
z czasem będziesz bogatym  *. Pam iętać 
więc trzeba, że kto prowadzi rachunki 
i m e m arnu je  grosza, ten zawsze bę­
dzie panem  nad swym i pieniędzm i i 
takiem u przy  uczciwej pracy nigdy 
ich uje zabraknie.

Świat pracy
wobec „Dnia O s z c z ę d n o ś c i "

O dbyta dnia 22 b. m. konferencja 
związków zawodowych i centralnych 
organizaeyj spółdzielczych powzięła 
następującą uchwałę:

,,Uznając, że tw orzenie indyw idu­
alnych oszczędności ja k o  rezerw bez 
pieczeń st w a losowego stanow i koniecz 
ność życiową Mas pracujących, zw '■ ę 
ksza ich odporność i niezależność, 
m aterialną, budzi poczucie siły i u ła t­
w ia rozbudowę gospodarstw a, stano 
wiąęego w yraz potrzeb i dążeń św iata 
pracy, i biorąc pod uwagę, że wytwo 
rzona już przez te  kjasy potężna sjła

ekonomiczna w postaci wkładów osz­
czędnościowych spe łn ia  niewłaściwą 
rolę, zasilając w dużej mierze gospo­
darstw o kapitalistyczne — postana­
w ia: 1) z okazji zbliżającego się ..Dnia 
Oszczędności” zw róec polskiem u św»a 
tu  pracy uwagę na  znaczenie oszczęd­
ności indyw idualnych, ich właściwą 
i o'ę społeczną i konieczność gromadzę 
nia tych zasobów wyłącznie we włas­
nych 'spółdzielczych insty tucjach pie- 
lrężnych  na  cele wzajem nej pomocy 
oraz d la poparcia  finansowego orgąni- 
zacyj gospodarjzych i zawodowych 
tegoż św iata pracy i 2) zapoczątkować 
od dnia wskazanego obchodu roczny 
okres specjalnej propagandy d]a jak 
najdalej idącego spopularyzow ania 
wymienionych założeń j w ydatnego 
zapoczątkow ania koncentracji zasobów 
pieniężnych. W  związku z powyższym 
konferencja stw ierdza potrzebę powo­
łan ia  reprezentacji międzyzwiązkowej 
w postaci Społecznego K om itetu  Osz­
czędnościowego, któryby podjął rcalj 
zaeję obu powyższych punktów  n in iej­
sze.} uchw ały”.

idfiom tm jcie
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Niezrównana książka z przepisami D-ra 
A. Oetkera pt. „Dobra gospodyni pie .ze 
sai»a“ jest do nabycia we wszystkich skie 
pach kolonialnych, księgarniach i u na­
szego zastąpey Cena obniżona 30 g r o s z y .

Oszczędnością-budujem y dobrobyt Polski
Gromadzenie kapitałów  postępuje 

różnymi drogami, najw ażniejsza jed ­
nak z nich — to oszczędzanie. Przyzwy­
czajenie społeczeństw t do oszczędza­
nia uw ażane jest wszę.Tzie — bez ró ż ­
nicy ustro ju  politycznego czy gospo 
darczego — za najwryższe zadanie o 
charakterze narodowym. Nawet w u 
stro ju  kom unistycznym  Madzie sj<: n a ­
cisk na krzew ienie zmysłu oszczędza • 
nfa, o czym świadczy ogromny wzrost 
kag oszczędności w R °sji Scwiec.Kiej 
W kapitalistycznej A nglii król E d­
ward V I I I  wkrótce po w stąpieniu n i 
tron objął p ro tek torat nad akcją •>- 
szczpdnictwa narodowego. W Stanacii 
Zjednoczonych rok rocznie obchodzi 
się nie dzień oszczędnści, a tydzień 
oszczędności narodow ej, z udziałem  
władz, szkól i organizaeyj społecz­
nych. Praw ie we wszystkich krajach 
zakłada się Szkolne K asy  Oszczędno­

ści, w myśl m ądrej zasady, że tam, 
gdzie dziecko oszczędza, oszczędzaniem 
interesuje sie cała rodzina.

W krzew ieniu idei oszczędności 
społeczeństwo polskie s ta ra  się nadą­
żyć za innym i krajam i. Ju ż  dziś ci u 
łaez polski zakorzenił s ę we wszy 
sikjch sferach naszego społeczeństwa 
F a k t ten przypisać należy w przeważ 
nej mierze pionierskiej pracy p. K O- 
na ]H)lu krzew ienia idei oszczędności 
Co 14-ty  obyw atel Posiada obecnie 
książeczkę oszczędnościową PKO., nic 
mówiąc- już o innych instytucjach osz­
czędnościowych. P rzy  PK O  zależano 
przeszło 8.000 SKO. skupiających .'oko 
lo 000.000 'młodych ciułaczy.

2.200.000 książeczek oszczędności*-- 
wy cli, 72.000 kont czekowych, około 
850 miłn. wkładów, 27 i pół miliardtjw 
złotych obrotów czekowych, w czym 21 
miliardów złotych obrotów bezgotówko

Niniejszym  zawiadamiam Sz. K li­
entelę Zagłębia i okolicy, że otwo­
rzyłem- w Sosnowcu pierwszorzędny 
salon okryć damskich i futer. Wy­
konanie według najświeższych mo­
deli, Celem wprowadzania Klienteli 
ceny niskie.

Dla urzędników ceny zniżone.
B, długoletni pracownik firm y czę­

stochowskiej Katz

i .  Sieradzki,
Sosnowiec, Modrzejowska 8.

wych 119.000 połis na ogólną sumę «- 
bezpieczenia 172.000000 złotych, JOOuóf) 
w płat i w ypłat dziennie—oto rezultat 
zaufania ,jakim  się cieszy PK O . wśród 
szerokich w arstw  społeczeństwa, rezul 
■ at sprężystej i najbardziej nowoczes­
nej organizacji, łatwości i różnorodno 
śei form  oszczędzania.

ESSBSH

Decydujące chwile dla polityki gospodarczej
Znajdujemy się obecnie, jak 

zwykle na jesieni, u progu zwyczaj 
nej sesji parlamentarnej, podczas 
której rozpatrywane są plany bad 
żetowo gospodareze rządu na rok 
następny. Zgodnie z postanowie­
niami konstytucji w listopadzie o- 
gloszone zostanie orędzie P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej zwołujące 
Sejm i Senat, które rozpoczną swe 
obrady w pierwszych dniach grud­
nia. To też wT tym okresie prace 
rządu na odcinku gospodarczym  
obejmują przygotowanie prelimi­
narza budżetowego oraz kilku dc 
kretów.

Prace nad budżetem dotyczą o- 
stateeznego ustalenia preliminarza 
budżetowego na rok 1937/38- W 
prezydium Rady Minisrów7 prowa 
dzone są obecnie rozmowy z poszczę 
gólnymi ministrami nad 1<wolami 
budżetowymi ich resortów7. Defini- 
iywny preliminarz budżetow-y na 
następny rok gospodarczy wraz z 
projektem ustawy skarbowej ir 
ehwali niebawTem Rada Ministrów.

Te prace budżetowm rządu opar­
te są o zasadę utrzymania i utrwa­
lenia rów7now7agi budżetowmj. Aez- 
kolwiek sytuacja budżetowa Pań- 
■ t'.va poprawia się i dochody skar­
bowe powoli się podnoszą, w7 dal7 

e'ągu musi być zachowam:

duża oględność i ostrożność ustala­
nia wydatków budżetowych oraz 

zasada bardzo skrupulatnej 
oszczędności.

W nowym budżecie powinien być 
położony szczególny nacisk na do 
stosowanie wydatków7 do rzeczy \v • 
stycli konieczności państw owych, 
aby osiągnąć jak najpoważniejszą 
zniżkę nieproduktywnych wydat­
ków administracyjnych.

Tegorocznej w7ysokości budżetu 
nie można uw7ażać za ideal, odpo­
wiadający potrzebom Państwa, 
gdyż obecny budżet wystarcza za­
ledwie na pokrycie minimum tych 
potrzeb, zredukowanych do osta­
tecznej niemal granicy. Na skutek 
kilkuletniej kompresji budżetu sze­
reg potrzeb państw owych nie mógł 
być w7 okresie kryzysu zaspakajany 
nawet w7 tak zasadniczych dla Pań­
stwa dziedzinach jak oświata, obron 
ność kraju itd. Postępująca poprą 
w a gospodarcza i dochodów7 skarbo­
wych pozwala na pew ne zadośćuczy 
nienie tym potrzebom jednak jesz­
cze w7 granicach niewielkich. Nasza 
wydatki budżetowi w przeliczeniu 
na głow7ę ludności nie są wysokie w7 
porówmaniu z państwami zagranic/ 
nymi, aczkolwiek pochłaniają one 
w7 stosunku do wielkości naszego 
dochodu społecznego znaczną jego

część. Dlatego też, aby nie osłabiać 
tendencji wzrostu tego dochodu, nie 
możemy odrazu podskakiwać w wTy 
sokońoi tych wydatk., lecz musimy 
dokonywać podnoszenie ich ewolu­
cyjnie w7 tempie dostasowanym do 
w zrostu dochodu społecznego. Pra­
wdopodobnie
wysokość preliminarzy niektórych 
resortów7 ministerialnych jak np. 
oświaty, ulegnie pewnemu zwięk­

szeniu
i stąd globalna suma preliminarza 
budżetowego na rok następny bę­
dzie nieco wyższa od budżetu tego­
rocznego.

Wobec tego, że wysokość wpły­
wów7 Skarbu Pańswa zależy od wiel 
kości dochodu społecznego i od obro 
tów gospodarczych, polityka gospo 
darcza rządu poprzez stwarzanie 
odpowiednich warunków pomagać 
powinna dalszemu podnoszeniu się 
tych obrotów7, do czego najlepiej 
przyczyniają się iinvestycje pry- 
watne i iinvestycje publiczne.

Drugim elementem pobudzania 
produkcji i obrotów gospodarczych 
są przeprowadzane inwestycje pub­
liczne. Bieżący rok ujawnił pewne 
braki w' realizowanym planie in­
westycyjnym , które powinny być 
usunięte w7 opracowywanym 4 let- 
nim planie robót. Ma on wraz z pro

jektami ustaw7 z nim związanych 
wejść na stół obrad rządu po ostat 
tecznym opracowaniu budżetu i za 
powiedzianych kilku dekretów go­
spodarczych. Poza poparciem iawc 
stycyj przemysłowych i rolniczych 
zadekretowana będzie

reforma podatku gruntowego, 
w7 kierunku ujednostajnienia norm 
podatkowych w7 tej dziedzinie w7 ca 
łym kraju, i sprawiedliwszego roz­
działu sumy tego podatku między 
poszczególne gospodarstwa rolne. 
Reforma podatku gruntow7ego bę­
dzie znacznym krokiem naprzód w 
dziedzinie naprawy naszego syste­
mu podatkowego, domaga jącego się 
jak najśpieszuiejszej rewizji. Na­
stępny dekret zrówna pod wzglę­
dem podatkowym przedsiębiorstwa 
publiczne z prywatnymi, kasując 
przywileje podatkow7e przedsię­
biorstw7 państwowych. Wreszcie 
dekretem wprowadzone zostanie 
nowe prawo karno skarbow7e dosto­
sowane do nowego powszechnego 
prawa karnego i obejmujące zagad 
nienie naruszania przepisów całego 
ustaw7odaw7stwa skarbowego.

A więc najpierw budżet, potem 
wymienione dekrety*, a wreszcie 
plan inwestycyjny. Wchodzimy za 
em w7 okres bardzo ożywionej dy­
skusji na tematy gospodarcze.
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B R O Ń M Y  Z A G Ł Ę B
Energiczna postaw a sosnow ieckiej Rady miejskiej

Oddaw na już sala posiedzeń ra tu ­
sz, i sosnowieckiego me widziana tak 
in teresu jących  m omentów w obradach 
ojców m iasta, jak w ubiegły czwartek< 
Były to m om enty bardzo d la  gospo­
darki m iasta  istotne i  o niem ałym  zna, 
czemu na przyszłość.

P A M IĘ C I ZM A R ŁEG O
Na w stępie posiedzenia przewodni­

czący prezydent m iasta p. Kaczko w • 
sbi wygłosił przem ówienie, pośw ięco­
ne pam ięci długoletniego radnego mi a 
s ta  ś. p. Jerzego  .Wolffa, k tó ry  by­
strością swego um ysłu i znajom ość,^ 
sp raw  m iejskich dobrze służył m iastu , 
które szczerze ukochał.

Pam ięć Zm arłego R ada m iejska 
uczcifa przez pow stanie.

Skolei [ rzewodińczący zakom uni­
kował, że na m iejsce ś. p, W olffa wc-ho 
dzi do R ady p. W ładysłak B ugaj.

S K R E Ś L O N E  D ŁU G I
praw dziw a sensację wywołała od­

czytana przez nacz. Sulikowskiego de­
cyzja cen tralnej kom isji oddłużenio­
wej. Kom isja ta  stw ierdziw szy, że s y ­
tuacja  Sosnowca jes t w yjątkow o tru d ­
na, skreśliła ponad dw adzieścia po- 
zycyj zadłużeniowych miasta- W sto­
sunku tylko do samego skarbu  pań ­
stw a  pozycyj takich jes t dziesięć, a  
ponadto skreślono długi m iasta  w Fuo 
duszy Pracy, w Banku Gospodarstwa 
K rajow ego, z ty tu łu  ubezpieczeń itp. 
■W ten sposób dotychczasowe zadłuże­
nie m iasta z ponad  27 mipnoów zło­
tych zm niejszyło się o 14-421-109 zł. 
W tej sum ie mieści się też pożyczka 
tdenowska w wysokości bezm ała 9 
- pół md ona złotych. W ten  sposób 
'osnowiec przestał już być męczony, 
.zez zmorę pożyczki Uleną, k tóra 

.lękała go przez przeszło dziesięć lat.
Obecnie zadłużenie m iasta  wynosi 

12 milionów G48 tys. zł.

ORRONA ZAG ŁĘBIA

Po radosnej nowinie o oddłużeniu 
m iasta przyszła  kolej na m niej rados­
na spraw ę zlikw idow ania w ydziału 
hutniczego w Szkole G órniczo-H utni­
czej w Debrowie. W spraw ie tej prez. 
Kaczkowski odczytał p ro test przeciw­
ko tej likw idacji jako dalszemu po­
m niejszaniu znaczenia Zagłębia Dą­
browskiego.

W  dyskusji r. S aper zwrócił uw a­
gę, że za ta rg  z czynnikam i decydują­
cymi o wydział hutniczy je s t tylko 
fragm entem  całej akcji, skierowanej 
i’,o uczynienia z Zagłębia głuchej pro­
wincji. Spraw a w ydziału hutniczego 
jest stosunkow o spraw a drobną wobec 
pogłosek o m ającej nastąp ić  likw ida­
cji województwa kieleckiego i p a rc e ­
lacji jego terenu między sąsiednie 
województwa. Mówca wzywa prez. 
Kaczkowskiego do przeciw działania 
temu nie tylko w charakterze p rezy­
denta m iasta a]e i jako  Poseł w S ej­
mie.

Radny dyr- M azur, wskazawszy na 
kilka niepokojących faktów, między 
innym i na zniesienie w Zagłębiu kilku 
szkół zawodowych, wyrazi} obawę, że 
Zagłębie stanie sic wkrótce n}c nie 
znaczącą kolonią śląską.

Ze swojego stanow iska znalazł też 
słowa potępienia dla projektu  likwi­
dacji w ydziału technicznego w D ąbro­
wie r. B ielnik, który oświadczył, że 
nie chodzj tu o zaspokojenie ainbicyj 
lokalnych, a o to, że Szkoła Górniczo- 
H utnicza w Dąbrowie daw ała i d a je  
Polsce dobrych fachowców, najczęściej 
synów robotniczych N ajw ażniejsze 
jednak jest to, że ze szkoły tej wyszły 
szeregi najdzielniejszych niepodległo­
ściowców, m a wjęc ona swoje p :ękne 
tradycje, które należy zachować.

P ro test przeciwko likw idacji w-
działu hutniczego Rada m iejska uenw a 
Hła jednogłośnie.

Od siebje dodajem y, że spraw ę 
stopniow ej Ijkwidacjj Zagłębia om ó­
wiliśmy w feteljonie niedzielnym w 
ubiegła niedziele J że stanow iska na 
szc oraz am ’urs^nt.r. u rzez n.as użyte

całkowicie były zgodne z tym , co s:ę 
mówiło na  posiedzeniu R ady  m ie j­
skiej.

T E L E F O N Y  W  SZK O ŁA C H
N astępnie R ada m iejska za ję ła  się 

nag łym  wnioskiem  w sprawne załozo 
nia telefonów  w szkołach powszech­
nych. J a k  wiadomo, w ładze nadzorcze 
skreśliły  w ydatek na ten cel. P rzyw ro 
cenje telefonów  jes t oczywiście kor, - 
czne, choćby tylko dla porozumiewa ca 
się w pewnych wypadkach rodziców /  ' 
szkołą, co się dzieje z ich dziećmi. Uza 
sem jes t potrzebna nagła  pomoc leku- 
ska, kiedyindziej telefon s ta je  się nie­
zbędny p rzy  organizow aniu im p’i-z 
szkolnych.

Nagłość wniosku m otywował radny 
dyr. Lcdwós. W niosek uchwało no jod 
nogłośme.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y .
D opiero po załatw ieniu  tych spraw  

przystąpiono do właściwego porządku 
dziennego, k tóry  przew idyw ał uchwa­
lenie kjlku dodatków' komunalnych dę 
podatków' i op łat państw ow ych. Ret o

rontem  tyoh sp raw  był r. Szenk. U- 
chwalono więc następujące dodatki; 
do państw owego podatku od n ierucho­
mości, do op łat stem plowych od aktów 
no tarialnych , do podatku od gruntów , 
do ceny świadectw  przemysłowych, 
do podatku  od energ ii elektrycznej, o j  
opłat patentow ych na w yrób i sp rze ­
daż alkoholu.

Uchwalono też zaciągnięcie 420 tys. 
zł- pożyczk} z BGK. na budowę osie Ra 
robotniczego w pobliżu ulic Suchej i 
Lwowskjej.

ODPOWIEDZI NA IN T E R P E L A C JE
W  zakończeniu posiedzenia p. p re ­

zydent m iasta  udzielał odpowiedzi na 
in terpelacje  klubu P P S ., zgłoszone m. 
poprzednim  posiedzeniu, w spraw ie 
b iu ra  podań, mieszczącego się w grna 
chu ra tu sza  i opieki lekarskiej na ko. 
loniaeh letnich.

SP R A W A  R. O LEA R CZY K A .
I  na czw artkow ym  posiedzeniu R a 

dy  p rzy  okazji om aw iania spraw  s z k » 1  
nyoh r. Bielnik w imieniu K lubu P P S  
zgłosi} oświadczenie w spraw ie kierów

Po oświadczeniu p. premiera
Dziś obrady Komisji międzyzwiązkowej

Ja k  wczoraj obszernie donieśliśm y, 
prem ier Składkowski p rzy ją ł delega­
cje przedstaw icieli górniczych związ­
ków zawodowych, którzy przedstaw ili 
p . prem ierow i swe postu la ty  w s p ra ­
wie skrócenia czasu pracy.

Premier Skladkowskj oświadczył 
delegacji, że poleci przygotować jako 
przedłożenie rządowe wniosek ustawo 
dawszy o udzielenie przez Sejm rządo­
wi pełnomocnictw do skrócenia czasu 
pracy w górnictwie.
Przedstaw iciele związków zawo-ło 
wych w Zagłębiu Dąbrowskim, docenia

jąe ważność i zasadnicze znaczenie 
spraw y skrócenia ozasu pracy, w strzy­
m ują się narazie od wypowiedzenia 
swej opinii o sytuacji, jak a  wytworzy­
ła  się po oświadczeniu prem iera Skład 
kowskiego.

Dopiero w dniu dzisiejszym w Ka 
towieaeh odbędzie się  zebranie komisji 
międzyzwiązkowej z udziałem przed, 
sta w ideł i trzech Zagłębi Węglowych.

Delegacja złoży spraw ozdanie z c-d 
by tej audiencji u p. prem iera, poczym 
podjęte zostaną odpowiednie uchwały-

Na pomoc zimową bezrobotnym
Normy ć}a sfer gospodarczych

W zainicjowanej przez najwyższe czyn 
niki w państwie akcji pomocy zimowej 
dla bezrobotnych, nie może zbraknąć sfer  
gospodarczych. W szystkie organizacje go 
spodarcie przystąpiły też do tej akcji, a 
Związek Izb Przemysłowo - Handlowych 
dla nadania udziałowi sfer gospodarczych 
jednolitych rani, ustalił na zasadzie po­
rozumienia z centralnymi organizacjami 
gospodarczymi normy wytyy.no świad­
czeń ze strony przemysłu i handlu.

Normy te przedstawiają się następują­
co:

Przemysł: 1 do 2 prom i lie od obrotu, 
osiągniętego w roku 1935. W granicach 
tych — poszczególne związki branżowe 
określić mają ostateczne stawki obowiązu 
jące, w zależności od charakteru przed­
siębiorstw; przewiduje się mianowicie, że 
wyższe stawki powinny być ustalone dla 
przemysłów surowcowych, niższe zaś dla 
tych gałęzi przemysłu, w obrocie których 
stosunkowo dużą rolę odgrywa wartość 
zakupywanego surowca i półfabrykatów. 
Ofiary, obliczone wedle wskazanych norm

mogłyby być wpłacone bądź jednorazo­
wo, bądź w ratach miesięcznych w ciągu 
5-ciomiesięeznego okresu niesienia po­
mocy.

Przemysły, które zbiorowo zaofiarują 
pomoc w naturze (cukier, tłuszcze, węgiel 
nafta, mydło, materiały odzieżowe itp.) 
powinny być bądź w całości, bądź w czę­
ści, odpowiadającej wartości ofiary w na­
turze, zwolnione od obywatelskiego obo­
wiązku świadczenia w gotówce.

Handel: Od przedsiębiorstw I katego­
rii minimum ?i. 500. II kateg. — zł. 50, III 
kateg. — zł. 20, IV kateg. — 3 z|.

Równocześnie Izba komunikuje1, iż 
Związek Izb Przemysłowo - Handlowych 
za pośrednictwem Ogólnopolskiego Oby­
watelskiego Komitetu Pomocy Zimowej 
Bezrobotnym, czyni starania o 'to. hyj 
wszelkie ofiary sfer gospodarczych na 
akcję pomocy podlegały potrąceniu z do­
chodu, podlegającego opodatkowaniu, jak 
również o zwolnienie ofiar w naturze z 
innych ciężarów publicznych.

Przed Świętem 11 listopada
w Będzinie

Pod przew odnictw em  wiceprczydon 
ta  m. B ędzina p. T. Goca odbyło się o 
negdaj organizacyjne zebranie fokajne 
go, kom itetu obchodu św ięta 11-go l i ­
stopada.

W  skład prezydium  kom itetu  zosta 
li w ybrani: wfcepr. T. Goc — przewo 
dniezpey. nacz. M dianowicz wiceprze 
wodniczący i p. St. Szczypiński — so 
kretarz.

Poza tym  w skjad prezydium  korni 
tetu  wchodzą przew odniczący poszczę 
gólnych sekcyj. Przew odniczącym  sek­
cji finansow ej wybrano j> K- Lenga- 
aa. sekcji tecjinicsned n. 8- M onsmr-

Zas k ie g o  i sekcji imprezowej p- B. 
górskiego-

Do kom isji rew izyjnej zostali wy­
b ran i pP.: kom. Truszkowski, Reehnjc 
i Żak.

P rog ram  uroczystości przew iduje; 
nabożeństwo, koncerty orkiestr w kiiku 
punktacli m iasta  itp . Szczegółowy pro 
gram  opracują  poszczególne sekcje.

W ysłana zostanie również depesza 
hołdownicza do gen. Śmigłego - R ydza 

W  wolnych wnioskach nacz. K. I.c-n 
gas zgłosił pro jekt, aby jednej z ulic w 
mieście nadać nazwę związaną ze lw ię

n jka szkoły na Środuli i  radnego ima 
s ta  p. Olearczyka.

S m utna  ta  sp raw a odbiła się głoś­
nym  echem w całym  Zagłębiu. Ja k  
wiadomo, p. Olearczyk po pozbawień;u 
go kierow nictw a w padł w rozstrój ner 
wowy, którego wynikiem  by} znany 
incydent w szkole.

K lub  PPS - w swym  oświadczę .p i 
zw raca uwagę na niepożądane skneki 
Poniew ierania godności ludzkiej. Ja k  > 
przykłady: wym ieniano sa tragiczno
wypadki; w W arszaw ie z Szym ikiem , 
w ubezpieczała} łódzkiej i wśród nau­
czycieli. K lub P P S . przestrzega 
przed dalszym  stosow aniem  iy *h 
metod.

Oświadczenie K lubu  R ada m iejska 
p rzy ję ła  jednogłośnie.

ISSiEEZ0SS3
BOLACH 
GŁOWY
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DRZAZGI-

Wyroki
Proceś i wyrok w sprawie Grsc- 

ssolskiego przyćm ił rozgłos wyroku  
radomskiego na K rzyszto f  orskiego i 
towarzyszów. A przecież ze stanowi­
ska społecznego icyrok ten ma nierów 
nie toiąksze znaczenie niż uniewinnie­
nie Grzeszolskiego, którego sprawa do 
tyczyła tytko jego najbliższych.

Tymczasem K rzysz to f  orski był szlco 
dnikiem społecznym, jego toina p rzy ­
niosła szkodą każdemu z nas, czy to 
jako płatnikowi p o d a tk ó w c z y  też po­
prosili jako obywatelowi państwa, któ 
re było okradane. Dlatego skazów*  
defraudanta na 15 lat więzienia nio 
jest zemstą społeczną, ale sprawiedli­
wą karą za straty nie tylko pieniężne, 
ale i moralne, jakie wyrządził społe­
czeństwu.

N a innym miejscu znajdą Czy let­
nicy dwa inne wyroki za defraudacje. 
W  jednym  wypadku sąd skazał winne 
go na 3 i pól roku więzienia, w drugim  
dwu eh innych oskarżonych ma 5 lat.

Każdy taki wyrok utrwala w spo­
łeczeństwie przekonanie, że jednak są 
złodziejstwa, które nie uchodzą bez­
karnie.

Człowiek teatru
Przez długie, długie lata przy  wej­

ściu do teatru sosnowieckiego stal sta­
ruszek i albo odbierał od wchodzących 
bilety albo sprzedawał programy.

Od pewnego już  czasu staruszek  
nie stoi ju ż  u 'wejścia. Zastąpili go 
inni, młodsi bileterzy.

Staruszek ten wczoraj umarł, a na­
zywał się Ja n  Kraff t .

Można śmiało powiedzieć, że nie 
ma w Polsce wybitnego aktora, k tóry­
by, bawiąc kiedykolwiek w teatrze so­
snowieckim, nie znal K ra lfla .  S tare­
go Kraffcia  szanowali i lubili u szy  sen 
rotyści, bo był to p) au dziw y c z ł o n  wic 
teatru, a specjalnie teatru sosnowiec­
kiego,

Sp. Ja n  Krcifft przeżył 75 lał, a 
w tym  40 lal w teatrze sosnoti icckim, 
któremu służył od samego początku 
jego istnienia. Za dawnych lal byt ma­
szynistą  teatralnym, k tóry na s a n ie  
spełnia ważną funkcję dyrygowania  
pomocnikami przy  ustawianiu dekom- 
cyj i regulowaniu światła na scenie.

Wczoraj zagasły dłoń wszystkie, 
światła. Niechaj spoczywa w pokoju.

POMOC BEZR O BO TNYM  TO 
N IE JA Ł M U Ż N A — TO TW O J  
 O R O W U Z F K _____
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Nieszczęśliwy wypadek
N A  K O P A L N I.

Roman Bugajski, lat S3, robotnik Tow. 
Orodxieokiego w Grodżcu ulegt wczoraj 
nieszczęśliwemu wypadkowi złamania n# 
ki wskutek oberwania sią zwałów węgla.

B ugajsk iego  umieszczono w szpitalu 
Ubezpieczalni Społecznej w Czeladzi.

S tau  jego zdrow ia n ie  budzi poważniej 
szych obaw. j

Biblioteka Nr. 1
POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ.

B ib lio teka  nr. 1 zosta ła  przeniesiona
z Bom u K ato lick iego  w Sosnowcu na  P o ­
goń ul. O rla  16 i  je s t o tw arta  codziennie 
; a w yją tk iem  niedziel i  św iąt od godz. 16 
do godz. 20. B ib lio teka  posiada to g a ty  
księgozbiór be letrystyczny  i naukowy. 
W szyscy b. czyteln icy  b ib lio tek i n r. 1 pro 
szeni są o zw rot wypożyczonych książek.

II
Tądab pttm eż wyraźnuz

t**™ NIVEA!
Nie chcę  czeg o  innego, bo z dośw iadczen ia  
wiem, że  NIVEI nie mogq zas tqpic  naw et  naj- 
szumniej z ac h w a la n e  naśladow nic tw a.  Tylko 
N I V E A  z aw ie ra  E U C E R Y T  i d la tego  ta  
n a d zw y cza jn a  skuteczność  !

D o  n o b y c io  ł y i k o  w  o r y g i n a l n y c h  o p a k o w a n i a c h !  

W p u d e lk a c h  b la s z a n y c h  p o  c e n ie :
i! 0.40 -  0.75 -  MO ł 2.60

W  tu b ac h  c z y s to c y n o w y c h :
zl 1.35 i 2.25
PŁDcCO Spółka Akcyjna »  Poznaniv

Trzeba 5 milionów złotych
na pomoc bezrobotnym

Uzupełniając wcoraisze nasze spra 
wozdanje z posiedzenia Izby przem y- 
f łowo-handlowej, komunikujemy, że na 
posiedzeniu tym  był obecny naczelnik 
Xvydzialu przemysłowego urzędu woje 
■fcódzkiego inż. Zagrodzki i kierownik 
Wydziału Izby skarbowej K. Dąbrow­
ski.

W tej części przemówienia prezesa 
Izby pos. Sowińskiego, które było po­
święcone obronie województwa kiele­
ckiego, które ma być zlikwidowane, 
mówca wskazał na posiadaną przez 
nasze województwo tańszą siłę motory 
'•zną i na rozwój elektryfikacji.

Województwo kieleckie dużą poła- 
«ją graniczy z W isła i z czasem p« m e 
g ulowa ii| u Przemszy i W is/y otrzyma 
dobrą komunikację wodną, w konsek­
wencji czego uzyska możność taniego 

A jUzania sie z morzem, co ogromnie 
u/atwj możliwości eksportowe. Położę 
nie centralne naszego województwa 
••warantuje większe bezpieczeństwo 
dla zakładów przemysłowych w razie 
działań wojennych. Z tych względów  
Istnienie tego województwa jako jed­
nostki samowystarczalnej uważać na­
leży za konieczne.

Po przemówieniu prezesa Izby wi 
°edyr. Siekański zobrazował ostatnie 
pwice Izby, a meo. Braun omówił aktu 
nine zagadnienia w zakresie prawa g° 
si/odarezego.

Prócz rezolucyj, o których p isa liś­
my wczoraj, uchwalono też rezolucję 
na wniosek r. dyr. Grychowskiego w 

wie skrócenia czasu pracy.
1\> uchwaleniu rezolucyj w spra­

wie ustalania i u jaw niania cen pow­
szechnego użytku wybrano komisję, 
majacą badać te ceny. .W skład te j ko

Czy Cżeladź odzyska
szpital zakaźny?

Brak szp ita la  zakaźnego w Czeladzi dał 
siq poważnie we znaki nie ty lko m ieszkań 
com Czeladzi ale i okolicznych m iejsco­
wość].

Z ciiwilą zlikw idow ana szp italika na 
Ssalce  pod S aurnem  poczęły się coraz 
częściej zdarzać w ypadki chorób zakaź­
nych, k tó re  obecnie p rzy b ra ły  nienotow a 
ne dotąd form y.

W sam ej Czeladzi n a  ty fus brzuszny i 
szkarla tynę  zachorowało około 15 osób. 
W alka z ty m i chorobam i je s t bardzo ucią 
żliwa poniew aż chorzy nie są absolutnie 
izolowani i leżą w p ryw atnych  mieszka- 
:> . : -h. Nie też dziwnego, ze zakażeniu ule 
g '.ją  nieraz cale rodziny.

N a tem at przyw rócenia szp ita la  zakaź 
nogo w Czeladzi mówiło się bardzo wiele, 
ale nic dotąd nie zrobiono.

O dbył się cały  szereg zebrań przy 
ozym rzucano k ilk a  projektów  urządzenia 
szp ita la  na  R enardzie, a  następnie  w 
Grodżcu.

P ro je k ty  zostały jednak  n a  papierze. 
Obeonie b rak  szp ita la  zakaźnego odczu 

wa się coraz bardziej. N ie chodzi w te j 
chw ili o to, czy będzio on urządzony w 
Czeladzi, czy w Grodżcu. Is to tn ie  je s t to 
ażeby o tw arty  szpilal lak i by ł ja k  najp rę

4A.i

misji weszli radcowie: Gartfński, Ka- 
bak, Strojny, Gutensztajn, Kotowski, 
Stiller, Laubjtz, Jankowski i jeden z 
radców częstochowskich.

W dalszym ciągu zebrania dyr. K. 
Gadomski zreferował prelim inarz 
dżetowy Izby na r. 1937 oraz projekty 
statutów  służbowego i emerytalnego 
pracowników biura Izby. Statucy i 
prelim inarz przyjęto bez zmian.

Zamykając posiedzenie prezes S o­
wiński zwróci} s| q z apelem do wszy­
stkich obecnych o poparcie akcji zimo­
wej pomocy Jja bezrobotnych, którą 
ma być objętych okofo 60.000 rodzin 
tj. 140.000 głów, do czego potrzebn i 
bedzie kwota 5.000.000 złotych.

Apel prezesa Izby spotka! sję z ży 
ezliwym przyjęciem ze strony całej 
i z by.

Wiadomości bieżące
S o b o ta
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Paidzitrn k

Dz.ś: L.ueyli P. M.

Jutro: Włzystktch Świętych 
Wschód słońca: 7 30 
Zachód słońca 4.02

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 20.36 po raz 22-gi ciosząca 
się n iesłabnącym  powodzeniem św ietna 
sztuka W. Fodora  pt. „M atura"

W  niedzielę o godz. 1G.30 sztuka K. l i .
Rostw orow skiego pi. ,U  m ety". 'Wieczo­
rem  o godz. 20.30 sztuka W. F odora  pt. 
„M atura".

Początek o godz. 7 wieczorem.

Numer jutrzejszy
„E X PR E SU  ZAGŁĘBIA".

Ju trze jszy , n iedzielny num er „Expre- 
su Zagłębia'* ukaże się w objętości 12 
stron. W num erze tym  pozą zwykłym 
m ateria łem  redakcyjnym  znajdzie się no­
wy dział pt. „Zdarzenia i ludzie ‘ z p ięk­
nym  wierszem  na  dzień zaduszny B. K ań 
skiego. Na innym  m iejscu znajdzie się 
felieton radiow y, poświęcony gm inie Niw 
ka  i Modrzejowowi oraz, jak  w każdą nie 
dzielę, in teresu jąca  nowela.

N um er uzupełni k ron ika tygodniow a 
a rty k u ł, poświęcony pam ięci zm arłych, a 
dla młodocianych Czytelników dajem y 
nasz tygodniow y dodatek „Ju trzen k a"  * 
pierw szym  bardzo ciekawym  opow iada­
niem  o m ądrym  Burku.

 JH I1IR --------

— DZIŚ P O SIE D Z E N IE  RADY M IE J 
SK 1E J. Dziś odbędzie się posiedzenie 
R ady M iejskiej w Sosnowcu. Porządek 
ot rad : uzupełnienie uchw ały Rady M iej­
skiej z dn. 2 i 3 czerwca br. w spraw ie za­
ciągnięcia pożyczek od B anku Gospodar­
stw a K rajow ego w zw iązku % budową o- 
sied la  robotniczego w pobliżu ulic Suchej 
i Lwowskiej.

— Z PCK. w SOSNOWCU. Zarząd, od­
działu  Polskiego Czerwonego K rzyża w 
Sosnowcu podaje do w iadom ości, iż z dn. 
30 w rześn ia  hr p. Czeslaw Sroczyński 
przestał pracow ać w tutejszym  oddziale 
PCK., a funkcje pow yższego z dniem  1 
października br. objął p. Teofil M aślanka

— SKRADZIONA M ARYNARKA. Po 
lic ja  w Sosnowcu odebrała od zatrzym a­
nego złodzieja m arynarkę , k tó ra  uszy ta  
została  u  kraw ca F alzena w Sosnowcu, 
p rzy  ul. Czystej 8. W kieszeni m ary n a r­
ki znaleziono dwa bilety  do te a tru  m ie j­
skiego w Sosnowcu z da tą  36 w rześnia br.

M arynarka  .test do ebejrąenia w Wy 
dziale śledczym w Sosnowcu.

— ZE STAROSTW A B Ę D Z IŃ SK IE ­
GO. S ta ro s ta  powiatowy J . Boxa w yje­
chał dziś w spraw ach urzędowych do 
W arszaw y.

•  •  •
Dziś rozpoczął urzędowanie w s ta ro ­

stw ie w Będzinie new om ianow any w icesta 
ro sta  powiatowy p. Trznadel, dotychcza­
sowy w ioestarosta w Olkuszu.

-  „C Z A R N A  K A W A ‘( W  B Ę D Z I N I E .
Koło przysposobienia wojskowego kobiet 
w Będzinie urządza dn ia  7 listopada 
„C zarną kaw ę" w salach k lubu  urzędni­
ków sam orządowych.

Największy aktor świata

Wallace Beery
w największym filmie

B O H A T E R
w k ró tc e  ???

Piękny czyn
PRA CO W N IK Ó W  TRA M W A JO W Y CH .

W  zw iązku z uroczystością poświęcenia 
kam ienia węgiolnego w budującym  się 
Domu K ato lick im  w Będzinie podkreślić 
należy piękny obyw atelski i katolicki 
czyn pracowników tram w ajow ych Zagłę­
bia Dąbrowskiego, którzy powzięli uchwa 
lę, aby złożyć na rzecz budującego się 
Domu K atolickiego hojną ofiarę. M iano­
wicie postanow ili oni w łasnym  kosztem 
wykończyć w ew nątrz dużą salę, na zebra 
n ia  w Domu K atolickim  i urządzić je j 
wnętrze

Na ten cel pracownicy zad ek la ro w ał 
swoje miesięczne składki dobrowolnie 
zgłoszone.

25-CIOLECIE PRACY NAUCZYCIEL­
S K IE J  K IE R O W N IK A  SZKOŁY PO W ­

SZE C H N E J W SOSNOWCU.
W  b. m iesiącu p. Czeslaw B licharski, 

kierow nik  szkoły powszechnej n r 9 im. 
T. Kościuszki w Sosnowca obchodzi 25-cio 
lecie pracy nauczycielskiej.

Z tej okazji ojiicka szkolna, rodzien i 
grono nauczycielskie tej szkoły sk ladaja  
Jub ila tow i serdeczne życzenia długich la t 
tycia  i dalszej owocnej pracy na po!“ 

w ychow ania powierzonej Mu dziatwy.
— SPROSTOWANIE. We wczorajsze 

D rzazgi,  poświęcone jubileuszow i a rty s ty
cznemu Zagłębianina, dyr. te a tru  w 
Grodnie Józefa  Grodniekicgo. zakradł się 
błąd, skutkiem  którego nazwisko jub ila ta  

zostało zniekształcone. Nazwisko znanego 
nam  a r ty s ty  brzm i Grodnieki, a nie G ro­
dzicki.

— C Z Y JE  FU TRO ? W jedne.j z melin 
złodziejskich w Będzinie u osobnika po­
dejrzanego o paserstw o odebrano czarne 
żrebeowo fu tro  z czarnym  kołnierzem 
skunksowym .

F u tro  obejrzeć można w kom isariacie 
P. P . w Będzinie.

Radość u pp. Staciwińs^ich
Całe Zagłębie z napięciem i ogrom 

nym zainteresowaniem śledziło tok n z  
praw y Sadu Apelacyjnego w W ar sza­
ry je w sprawje Paw ła Grzeszolskiego. 
Napięcie to doszło do punktu kidmma 
cyjnego w dniu, w którym mjat być o 
głoszony w y ro k

Szczególne jednak zainteresowanie 
wykazywała Pogoń, jako teren, w kf i 
rym fama o Grzeszolskim, jako do­
mniemanym trucicielu wyrosła do ol 
brzymich rozmiarów.

To też już na parę godzin przed 
ogłoszeniem wyroku na ulicy Rybnej, 
gdzie mieszkają Bugajowie można by 
ło zauważyć pewien niepokój wyo/.ekj
wania i stan podgorączkowy. Jak  
wielkie zainteresowanie było tą  spra 
wą świadczyć może fakt licznych zaidn 
dów czynionych na Pogoni między 
dwoma różnymi obozami.

To też z chwilą pojawień a sip na 
Pogoni 1-go sprzedawcy nadzwy­
czajnego dodatku, dosłownie tłumy cie­
kawych wyległy na ulice a pękata tocz 
ka sprzedawcy poczęła się błyskawicz­
nie opróżniać.

Było interesujące, jak zareagowali 
na wyrok Bugajowie?.

W krótkim cznshł

na u licy  Rybnej, w którym mieszkają 
Bugajowie zebrał się tłum, zapełnia­
jąc  podwórze domu i uliczkę.

Bugajowie okazali zupełne opatio 
wanie. Są jednak zdezorientowani i 
potroszo zrezygnowani. N araze  ocze­
kują powrotu Kuezalskiej z Warszawy

— Jeżeli jest niewinny, dobrze i z 
został uwolniony — mówi p- Bug A, • 
wa —  niemniej tajemnica zgonu dzie­
ci Grzeszolskiego pozostaje nadal tu 
jcmnicą

Orzeczenie' Sądu A p e la c y jn e g o , 
zwalniające natychmiast Grzeszolskm 
go z więzienia dała pole do wielu do­
mysłów na temat przyszłych jego po­
czynań. Byli tacy, którzy twierdzą iż 
Grzeszolski wraz ze swą żoną nrzyje 
chał do Sosnowca.

Celem sprawdzenia tej ^ g ło sk i u 
dajemy s :ę do p. Staciwińskjej matki 
obecnej p. Grzeszolski ej. Okazuje & e 
jednak, iż pogłoska ta jest niepraw­
dziwa.

N astrój, o ile u Bugajów był r.u 
czoj przpgnpbienia, o ty]o w domu Sta 
Cywińskich jest radosny. Bo jakże u:t 
cieszyć się. Pani Staciwińska zawsze 
wierzyła w niewinność swego zięcia. I 
»ie. (Woykdy się.
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Sprana radu cji robotn'kd̂
W FABRYCE A CHIŃSKIEGO.

W dniu 'wczorajszym w inspektoracie 
pracy w Sosnowcu odbyła się konferen­
cja, w sprawie redukcji robotników w 
fabryce konstrukeyj żelaznych Albińskie 
go w będ/.iine.

W konferencji wziął udział współwła­
ściciel fabryki oraz sekretarz ZZZ. Ifylski

Na konferencji ustalono, że 22 robot­
ników zostanie zredukowanych. Nato­
miast dwaj delegaci mający wymówie­
nia zostaną fiadal w pracy, W razie po­
lepszenia sit; sytuacji fabryki robotnicy 
ci zostaną przyjęci z powrotem do pra­
c y .  W razie konieczności dalszych zwol- 
nien, redukowani będą robotnicy, którzy 
mają prawo do zasiłku.

Przed k o n k u r s e n
WY STAW SKLEPOWYCH.

Onegdaj w m agistracie w Będzinie od 
było się zebranie w związku z konkursem 
wystaw sklepowych organizowanym 
przez Izbę Przemysłowo - Handlową w 
czasie od 22 -29 listopada. Konkurs w y­
staw urządzony będzie na terenie S o s n o  w 
ca, Będzina i Dąbrowy. Przewodniczącym 
komitetu wybrano wicepr. T. Goca.

W zebraniu wzięli udział przedstawi­
ciele s arosiwa, zarządu miejskiego i sto 
w a rsysze ń k upiec kich.

N ieudani wyprawa
DO SKLEPU RZEŹNICZEGO.

Wczoraj po północy do rzeźniczego sklepu 
p. L. Zymły w Czeladzi zakrał się przez 
okno złodziej. Brzęk tłuczonego szklą zbu 
d ó ł właściciela, który wszczął alarm. 
Złodziej, na widok właściciela sklepu po­
czął uciekać.

Czując pogoń za soną rzucił sio wpław 
przez Brynicę i zniknął w ogrodzie p. 
.Tarczyńskiego. Dopiero po dłuższych po­
szukiwaniach przez policję udało się go 
odnaleźć, ukrytego w rozmokłej ziemi.

Przymusowa kąpiel w rzece i dłuższe 
okrywanie się w ziemi tak osłabiły go, 
musiano odwieźć go na posterunek, gdzie 
tpisano odpowiedni protoku].

Alabaster macie pecha...
Złodziej stracił wolność a żona futro

Onegdaj ze szp ita la  m iejskiego w 
Katowicach zbiegi zawodowy złodziej 
A bram  A labaster.

Złodziej przebyw ał w szpitalu  na 
kuracji. O statnio m ając się dość do­
brze postanow ił wydostać się na w ol­
ność. K orzystając  więc z n ieuw agi p ;e 
łęgnjarek

opuści/ pospiesznie gościnne 
progi szpitala.

Za zbiegłym  złodziejem n ’u-zwj c z ­
uje wszczęto poszukiw ania, k tó re  te 
goż samego dnia doprowadziły do uje 
c ia  zbiega.

A labaster schw ytany został w B t 
dziwo, gdzie zamieszkuje jego żona 
M iriam  - Z ylbersztajn. Pechowego 
zbjega przekazano polic ji w Katowi-- 
each-

Jednocześnie zaś po lic ja  przepraw a 
dziła rew izję w m elinie żony A laba­
strow ej w Będzinie przy  ul. Krakow

W  czasie rew izji 
znaleziono futro, wartość] Sił© zh,

poehodzg.ee z kradzieży dokonanej kjl 
ka dni tem u u M ikołaja Kozłowskjeg) 
w Sosnowcu przy  ul. Rybnej 18.

F u tro  zwrócono poszkodowanemu, 
a jp se rk ę  Z ylbersztajn  przekazano 
władzom  sądowym.

W  ten  sposób „zacna1- 
małżonka złodzieja 

została pozbawiona ciepłego okrycia 
n a  zimę, a A labaster będzie się mógł 
odczyścić trochę w czasie pobytu za 
kratkam i.

Rzeki wezbrały
wskutek ulewnych deszczów

W skutek padających od paru dni 
nieustannych deszczów, poziom w j-i w 
rzekach pow iatu  zaw ierciańskiego zna 
cznie się podniósł. P rzede wszystkim 
w ezbrała W arta- N ajbardziej dała s :ę 
ona we znaki mieszkańcom M ijaczow a 
sąsiadującego t  Myszkowem. W czoraj 
w godzinach południowych w M jjaezo 
w ie zalanych zostało k ijka  pobliskich 
domów mieszkanych, poza tym  silny 
napływ  wody zagraża w dużym s to p ­
niu mostom. W  doraźnej akcii ratowni 
czej zalanych domów brała udział m iej 
pco w a ludność, a  następnie zwrócono

sję o pomoc do straży  pożarnych miej 
scąjyych fabryk.

Również w Zaw ierciu W a rta  zrobi 
la  nieco spustoszenia- K ilkanaście do­
mów niżej położonych zostało za la­
nych. Na miejsce wypadków w yje­
chał bez włócznie prezydent m iasta J .  
S zczod row sk j w tow arzystw ie arebiłe 
kta m iejskiego inż. Mrozowskiog i i 
pow. kom. policji komisarza Si wonią. 
P rezyden t wydał szereg zarządzeń, 
zm ierzających do zabezpieczenia do­
mów przed groźnym i następstw am i 
powodzi.

Z SADU
Nestor 3 i pół roku więzienia

X V -

-  POWSTAŃCY ŚLĄSCY. Zarząd po 
wiatewy wzywa grupy aby wydelegowały 

vwyeh członków- na zbiórkę w niedzic,ę 1 
listopada br. na aodz. 8-ą rano do Domu 
Społecznego, ul. Żytnia 10, skąd nastąpi 
wymarsz na nabożeństwo żałobne do kc- 
«> iólka kolejowego oraz na cmentarz, ce­
lem złożenia wieńca poległym kolegom.

ANI JEDNO DZIECKO W POL­
SCE NIF MOŻE BYĆ GŁODNE.

W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu za 
padł wyrok na Józefa Nestora, który przy 
wtaszezył sobie kilkanaście tysięcy zło­
tych, piastując kolejno w 1935 roku sta­
nowiska: sekretarza gminnego w Koki! 
nie Szlacheckim (pow. Zawiercie), sekre- 
taiza gm iny w Myszkowie oraz skarbni­
ka obwodowego komitetu dla spraw bez­
robocia w Łazach. Sąd skazał Nestora na

trzy i pół roku więzienia.
Za nadużycia w gminie Rokitno Szla­

checkie sądzony był również kancelista 
urzędu gminnego, pomocnik Nestora, Ed­
ward Soj.-ki, któremu sąd wymierzył rok 

.więzietua, przeciwko zas wspołoskarżone- 
mu o defraudację z Nestorem, w -towi 
gminy Pawłowi Bugajskiemu, sąd umo­
rzył postępowanie, wobec jego śmierci.

Herchold 5 lat więzienia
W drugim dniu procesu -w głośnym pro da i jego zastępcę Moszka Milsztajna, sąd

ei-sic o nadużycia -,v zarządzie miejskim przesłuchał resztę świadków z prezydeu-
w Będzinie, dokonane przez b. referenta tem m. Będzina na czele p. Izy  dorczykiem
wydziału podatkowego Tadeusza Herchol Nadużycia, •— jak stwierdził prez. izy-

antoni marczyński

straszna przygoda
JH.

— J a  brzmj? him, o ije pomnę z 
"kresu moich studiów , to m niej w i ę tej 
tak : N ajpierw  nagłówek; „Moja ostat 
nja wola11. Poniżej: „Czując się w peł­
ni swoich władz umysłowych, dobro­
wolnie i bez żadnego przym usu rozpo­
rządzam moim m ajątkiem  na wypa- 
|ek śmierci w sposób następujący ‘ . 
Kotem w ym ienia się spadkobierców
4 legatariuszy.

— Hm, pięć milionów.- Gdyby na- 
przyklad było nas do podziału tylko 
dwoje, to każde otrzym ałoby po dwa
5 pół miliona.

Ludwik Bolton spoglądaj na Lidu? 
z w zrastającym  zdumieniem. Nie mógł 
jeszcze zrozumieć do czego ona zm ie­
rza. niem niej ogarniało go szybko 
dziwne podniecenie.

— Czy w yznajesz zasadę „eel u- 
święca środki1*?

— Hm... to zależy... niekiedy... za- 
l«w ne .- ale-..

— Czy nie możesz odpowiedzieć 
po męsku: „ tak11, lub ,,nie41?

— Naogól... tak... Uznaję tę zasadę.
— To dobrze. Ludwiku. Chcę ci się

■— — i powieść sensacyjna

zwierzyć z czegoś, eo mi przyszjo do 
głowy już wczoraj. Posłuchaj...

— Tylko nic tu ta j!  — rzekł zniżo­
nym  głosem, zerkając podejrzliw ie ku 
galeryjce- — Idź cło altany, ja  tam  
przyjdę za chwilę-

— Czemu nie mamy iść razem. — 
O garnęła ją  już atm osfera konspiracji 
więa m ówiła szeptem, p rzy su w ają : 
tw arz do jeg o  tw arzy  Li k najbliżej-

— Bo gdyby nas ktoś razem  zoba­
czy], to... — odwrócił głowę ku T-idii i 
nńmowoli jego w argi spotkały jej 
usta...

IV godzinę później Iren a  powróciła 
z przechadzki. P rzy  przepraw ie przez 
jakiś strum yk zamoczyła n°gi, co przy 
je j delikatnym  zdrowiu groziło conaj- 
m niej katarem . Pobiegła do swojego 
pokoju, ale drzw i zastała zamknięte. 
K lucza nie było, Ludwik zabrał go ze 
sobą, ja k  zwykle.

— Dlaczego? — dziwił sję Michał. 
Czy mąż )\nni sądzi, że ktoś tu ta j 
skradnie!

N ikt -nie um iał Iren y  objaśnić, 
gdzie je j  mąż przebyw a w tej chwili. 
P y ta ła  o to niem al wszystkich, aż 
przyszła kolej na Macieja. S taruszek

kiwną! głową, odm aszerowal do stołu, 
p rzyniósł stam tąd  gazetę i ołówek.

— Co to znaczy?-. — Ach, praw da, 
en jest gluchniemy-

Domyśl ła się w końcu, że ma na­
pisać na m arginesie gazety, o co je j 
chodzi. N apisała. Maciej znów skjn^ł 
głową, a potem zaczął coś bardzo dju 
go gryzm ope. Z trudem  odczytała te 
hieroglify i ogarnęło ją zdumienie, g ra  
nleząee z przestrachem . Bo odpowiedź 
sędziwego sługi brzm iała następująco: 
,-A czy pan i nie >.\ adzj, — że to ja  
pan 'ą  fam zaprowadziłem*1?

Zaprow adził ją  tło a ltany , ale przed 
tym  m usiała mu na migi przyrzec 
„uroczyście11, że go ,,n;e zdradzi*1. Z ra­
zu zaintrygow ana, potem rozbawiona, 
szła obok zgarbionego staruszka- k tó ry  
robił m jny niesłychanie tajem nicze i 
raz  po raz kładł palec na ustach.

W reszcie dotarli do celu. Allana- 
wznosiła s ;ę na szczycie pagórka, któr 
rego póhiocny stok opadał łagodnie ku 
pałacowi. Lecz po drugiej stronie pa­
górek był jakby nożem ścięty pionowo 
tak , że południowa część altany niem al 
w isia ła  nad „p rzepaścią1. Na dnie tej 
niegroźnej, bo zaledwie na kilkanaście 
m etrów  głębokiej przepaści rosła buj­
na traw a. Tam  właśnie pół godziny 
tem u M aciej ujrzał Ludw ika Boltona 
w tow arzystw ie jego pięknej kuzynki

Iren a  wkroczyła do ajtany , odwró­
ciła się i zdziwiony wzrok skierowała 
na leciwegi cicerona, który ją  tu ta j 
p rzyprow adził

— No, i gdzje jest? — spy bila, za- 
l iominająe znów o jego głuchocie.

R A D IO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Sc-bota 31 października.
6-30-. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorzo* 

6 33 Gimnatyka. 6 50. Płyty. 7.1b Dziennik 
poranny. 7.25 Program y lokalne. 800 A u­
dycja dla szkól. 11.30 Audycja dla szkc-Ł 
11.57. Sygnał czasu. 12.03. Koncert. 12.10. 
Program y lokalne. 12.50 Dziennik połud­
niowy. 14.00 Przerwa. 15J5 Progi a. 
my lokalne. 16.00 Nasz program. 166.iŚ
Fragm enty mniej znanych oper 17.00 Kon 
cert solistów. 17.50 Przegląd wydawnictw. 
38.00 Audycja z okazji Dnia Oszczędnoś­
ci. 18.15 Wiadomości sporowe. 18.20 Pro­
gram y lokalne. 18.50 Pogadanka akualna. 
19.C0 Wesele St. Wyspiańskiego. 2000 Au 
dyeja dla Polaków z zagranicy. 20.30 No 
wośc-i literackie. 20.45 Dziennik wieczor­
ny. 20 55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon­
cert rozrywkowy. 22.60 W ariacje forte;),a 
nowe. 22.30 Koncert ork. P. R. 23.00 Pro­
gram y lokalne.

KATOWICE.
Sobota, SI października.

G.iiO Pieśń poranna. 603 Płyty. 12.40 
Nasz pogram. 13.00 Koncert życzeń. 13.15 
Płyty. 15.15 Koncert reklamowy. 15.40 Mu 
zyka taneczna. 18 20 Audycja dla dzieci 
18.45 Program  na jutro.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Niedziela, 1 listopada.

8 00 Sygnał m am . 8.03 Gazetka rolnicza 
8.15 Program y lokaine. 8.50 Dziennik po­
ranny. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Program y 
lokalne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert 
ork. 14.00 Programy lokalne. 15.80 A :dyeja 
dla wsi. 16.00 Program y lokalne. 1645 
Kwadrans poezji zaduszkowej w o paco w a 
nu Stefana Godlewskiego. 17.00 Koncert 
symfoniczny. 19.00 Wesele St. W yspiań­
skiego. 19 45 Progaray lokalne. 20 26 Wiado 
mość sportowe. 26.55 Progamy lokalne.
2 50 Dziennik wieczorny 21.00 Program y lo 
kalne. 21.80 Szkic literacki. 21.45 Wioska 
muzyka fortepianowa. 22.15 Koncert wie­
czorny.

iutiufmy szkoły
powszechne!

doiczyk, — zostały wykryte na skutek za 
rządzonej przez niego 'lustracji w wydzia­
le podatokwym m agistratu będzińskiego. 
Z chwilą gdy miano przystąpić do spraw 
dzania ksiąg i kasy, oskarżony Herchold 
już wówczas, — nie wadząc wyjścia, —v 
przyznał się do zdefraudowania 3 tys. zł. 
Okazało się potem jednakże, że malwer­
sacje dosięgały kwoty 15 tys. zł.. Oskarżo­
ny M ilsztajn do ostatniej chwili wypie­
ra ł się winy.

Wieczorem zapadł wyrok, skazujący o- 
kydwuch oskarżonych na pięć lat więzie­
nia i 420 złotych grzywny. Od skazanych 
zasąędzcmo nadto na rzecz zarządu miej­

skiego w Będzinie powództwo cywilne.

Niem al w te j samej chwili za­
brzm iał gdzieś w pobliżu głos Lud­
wika:

— Och, czemu-.- czemu ty nie j e ­
steś m oj^ żoną?!

Równocześnie stary  Maciej, domy­
śliwszy sję snać, o eb go p y ta ją , pod­
szedł do balustrady  altany, przechylił 
się przez nią i ręką wskazał w dół- 
Irena  zelektryzow ana okrzykiem, jak] 
tu  usłyszała parę sekund temu, p rzy­
skoczyła do owej balustrady, spojrzała 
za kierunkiem  dłoni sędziwego sługi i 
nagle chwyciła się za serce. Zanitn 
Maciej- zdążył ją  podtrzym ać, runęła 
do jego stóp bez czucia...

ROZDZIAŁ XI.

E lżbieta Reyowa w tow arzystw ie 
syna schodziła właśnie z ta rasu  przed 
pałacem do ogrodu, gdy nadbiegł Ma­
ciej. S tarzec był tak w yczerpany swo­
im braw urow ym  „biegiem na p rze ła j11, 
że osunął się na kam ienne schody i 
przez chwilę łapał dech z trudnością, 
A le jego przerażona m ina świadczyła, 
’/, w ydarzyło się coś z}ego, jego wzrok 
błagał o ratunek  dla kogoś.

W itold Rey podał swój notes j <dó 
wek. Drżącą dłonią głuchoniemy za- 
czpl gryzm olić to, eo zamierzał zako­
m unikować domownikom: „W  altan ie  
leży...11

W itold nie czekał na resztę, jak  
s trza ła  popędził do altany.-.

— Irena?!
d. c. n-
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POWIEŚĆ n
234.

P rzybyłem  tu umyś] J - _  m ówił 
sj F logn y  — ażeby wmziee się  z 

p.anem, będąc pow iadom iony o pań­
skim w yjeździć przez kogoś, którego 
( baj w ielce poważam y, a m ianow icie  
przez zacnego ojca Loriot...

—  Lecz skąd °n mógł panu p ow ie­
dzieć, żem ja w yjechał do BI eve, jeśp  
sam o tym n ie wiedział? — odrzekł 
M jstieot.

— N ie on m i w skazał miejscowość 
W pałacu bankjera, Juliusza Verriera 
dowiedziałem się, gd zie  mogę pana  
odnaleźć-

Mimo, iż słow a pow yższe w inny  
Pyły przekonać M isticota, że cel jego  
podróży został w yjaw niony [irzez s io ­
strę Marię nieznajomemu, postanowił 
być powściągliwym .

Arnold natęży! słuch, a mimo, iż 
od dwóch rozm awiających oddzielał go 
stół komisanta handlowego, D elvjgna, 
nie stracił ani jednej sylaby z owej 
rozmowy, prowadzonej półgłosem.

— Cóż w ięc pan żąda ode m nie! — 
zapytał chłopiec.

— Żądam, ażebyś mi przyszedł z 
pomocą w w ym ierzeniu kary nędzni­
kom, którzy uw ieźli podróżnego z In ­
d yjsk iego hotelu przy u licy  Joubert 
przed dwoma m iesiącam i.

O słupienie M isticota w zrastało z 
każdą chwilą.

— Ja-.. — odrzekł — ja  mam panu  
dopomóc w odkryciu sprawców tej 
zbrodni, o której ty le  m ów iono!

•*  w i n  u  t u  l l i« »  H H I H i r W M i l  I W | | 11 »

—  Tak.
— Lecz w jaki sposób... N ie ro­

zumiem...
— N atychm iast pan wszystko zro­

zumie. Naprzód jednakże wini enem  
powiedzieć ci, kim jestem-..

Tu w ziąw szy sw ój bilet w izy t0wy 
z kieszeni, podał go Mjsljcotowi-

Chłopiec, rzuciw szy ckicm na kartę, 
patrzył na policyjnego agenta ze zdzi­
w ieniem  i nieco z obawą.

F logn y, uśm iechając się. schował 
na powrót b ilet do portfelu .

—  A leż ja  nie posiadam  żadnych  
bliższych szczegółów  o tej spraw ie —  
m ówił M isticot — nic... o czym bym  
mógł panu opowiedzieć. Jakfchze więc 
objaśnień żąda pan ode m nie!

— Zaraz o w szystkim  się dowiesz. 
W szak zna pan dwóch Irlandczyków, 
klownów z c y r k u  Fernando, którzy 
figurow ali i w  pantomhia h?

M isticot zadrżał.
—  Scotta i Trilbego? —- rzeki.
— To w łaśnie.
— Znąm ich w rzeczy sam ej. W i­

działem ich przedstaw iających n iedź­
wiedzi, z czego sic szczerze naśmiałem. 
Spotkałem  się również z nim i razu  
pewnego na wzgórzu Montmartre, w  
restauracji pod Królikiem  A. GiH. 
W tedy tó sprzedałem dwa srebrne 
medałjki w  Sacrc-Coeur...

— W idział pan jeszcze W iliam a  
Scott w innej okoliczności.

—  T a k .

— Przy ulicy de Moines, u ojca 
Loriot. nieprawdaż!

—- A! on panu o tym  opowiedział?
—  O powiedział nu, żo przyszedłszy  

do niego z E ugeniuszem  Loiseau, zda­
wało ci się, że poznajesz W iliam a  
S cott pod ubraniem woźnicy, pod któ­
rą to postacią sprzdał dn ia  poprzed­
niego powóz wraz z koniem Łomotowi.

—  I  n ie om yliłem  s ię  w te d y ...
—  J esteś tego pew ny?
—  N ajzupełniej.
—  Na czym opierasz swą pewność?
—  Ojciec L oijot tego panu nie po­

w iedział?
— M ówił m i o medaliku, znalezio­

ny przez ciebie w powozie, sprzedany 
i dostarczony przez Scotta.

— Tak, panie... B y ł to m edalik, 
.jaki Scott kupił ode mnie na kjlka dni 
przed tym  pod Królikiem  A. Gili.

— Gdzież Jednak dowód, ażeby to  
był ten sam? W szystk ie te m edaliki 
pochodzą z jednej fabryki, i są do s ie ­
bie podobne.

— N ie panie. • T en się  wyróżniał 
od innych, miał bowiem na środku 
skazę maleńką.

Tu M isticot sięgnąw szy do kiesze­
ni, w yją ł medalik z portm onetki i po­
łożył go na stole, mówiąc:

— Oto jest-.. Patrz Pan i zauważ tę  
skazę, Scott mi ją sam wskazał po ku­
p ieniu. Chciałem mu dać inny w U  
m iejsce, na co mi odpowiedzią?: „Dob­
ry będzie do tego, do czego chcę go 
użyć“. Gdyby więc owym  woźnicą, 
który przyprow adził konia z powozem  
Loriotow i Scott njo był, skądby się 
znalazł tam m edalik na siedzeniu jaki 
w padł mi w r?ce- Zaraz ja  sobie po­
m yślałem , iż w tym  coś nieczystego  
sie m ieści.

—  I nie iTtjdiłeś się w tym  razie. 
Mam pewność, że ten powóz służył do 
spełnienia zbrodni przy u licy  Joubert 
— rz e k ł Flogny — i mam zarazem to  
najm ocniejsze przekonanie, że Scott 
wraz z Trilbym  m ieli w  niej udział, 
pod kierunkiem tego trzeciego, który 
to wszystko skombinował i przygoto­

wał, trzeciego łotra, gorszego nad 
wszystkich innych!

— Trzeciego... trzeciego.-. — szep­
tał sprzedawca medalików. — Czekaj 
pan... czekaj! Może ja przypom nę col 
sobie-..

—- Cóż takiego? — zapytał żyw o  
Flogny.

—  W  restauracji pod królikiem A, 
Gili S c°tt wraz z Trilbym  mówił .m i, 
że oczekują na przybycie dyrektora 
cyrku Am erykańskiego, który ich za­
m ówił na sw oje przedstaw ienia.

— K łam stwo! — zawołał agent
— Lecz pozwólże mi pan dokoń­

czyć- W idziałem  tego dyrektora praw  
dziwego, czy podrobionego, m niejsz i 
z tym , dość, że go widziałem- Sprze­
dałem mu n aw et jeden srebrny meda­
lik...

— Jakże °n w yglądał!
A n glik  najczystszej krwi, paaie, 

postać, zachowanie się, ubiór, w szy­
stko w nim  oznajm iało nieodrodnego 
syna W ielkiej B rytanii. N ie mówił 
praw ie wcale po francusku.

— Od chw ilf spotkania Scotta u 
ojca Loriot przy ulicy des Moines, nie 
w idzia łeś łotrów  tych w ięcej!

—  N ie widziałem , nie przyszło mi 
na myśl zajmować sic nim i, mając- 
ty le  innych, ważniejszych zatrudnień  
przed sobą.

Od kilku chwil, komisant handlowy  
D elvignes, który jak wiem y, siedzi d 
przy stole, pom iędzy Arnoldem i M:- 
sticotem , przerwał sw oją robotę, nad­
słuchując z uw agą.

—  Przepraszam  panów — rzekł n a ­
głe. zw racając się do obu rozm awia­
jących — m ów icie panow ie jeśli de  
nie' m ylę o zbrodni, popełnionej p r /y  
ulicy Joubert?

Spostrzegłszy, i* knu- sant w m ie­
szał s ię  do rozmowy, .' nold zbladł 
nagłe.

— Tak firnie — odpowiedział F lo ­
gny — m ów im y o tym  tajem niczym  
wypadku.

d. e. n.

Z ZAWIERCIA.

(z) SPRAW Y BEZROBOCIA. Oueg- 
daj pod przewodnictwem ks. kan. B. Waj- 
zlera odbyło się pierwsze posiedzenie 
wszystkich sekcyj, wchodzących w skład 
miejskiego obywatelskiego komitetu zi- 
incw ej pomocy bezrobotnym, na którym 
szczegółow o omawiano plan działalności 
kom Miot u. Dłuższą dyskusją prowadzono 
nad kwestią wysokości dobrowolnych o- 
fiar, jakie komitet, zamierza zapropono­
wać do opodatkowania się miejscowemu 
społeczeństwu na okres 5-miesięcy zimo- 
w ych. Jednakże postanowiono wstrzymać 
sią z ostateczną uchwałą do chwili otrzy­
m ania w tej sprawie dyrektyw z główne­
go komitetu w Warszawie.

W najbliższym czasie rozpocznie swą 
działalność sekcja zbiórki materiałowej. 
7. nadchodzących transportów ziemnia­
ków postanowiono wydawać narazie bez­
robotnym, uprawnionym do pobierania 
akcji doraźnej po 75 kg. na osobę O ile 
po zaspokojeniu wszystkich bezrobotnych 
pozostanie pewna nadwyżka ziemniaków 
wtedy odbądzie sie rozdawnictwo dodatko 
we. Akcja żywnościowa rozpocznie sic 
prawdopodobnie w pierwszej połowie li­
stopada, wysokości jej narazie komitet 
’u e mógł ustalić, gdyż niewiadomo w Ja- 
kiej wysokości na ten cel otrzyma kre­
dyty, od których zależne będą inne akcje. 
I" • komitet chciałby również .jak naj­
szybciej rozpocząć.

(z) ZJAZD PIEKARRY. Z iuicjaty- 
wy inspektora pracy inż. Zwolińskiego od 
był się w Zawierciu pierwszy powiatowy 
zjazd piekarzy z powiatu zawierciańskie- 
g&. Udział w nim wzięło 50 osób. Na zjeź- 
dzie dłuższy referat na tem at „Piekarnia 
a bezpieczeństwo pracy i higiena w niej*' 
wygłosił inspektor pracy inż. Zwoliński.

DESPERACKI KROK

Z OLKUSZA.
(o) PROPAGANDA OSZCZĘDNOŚCI- 

W dn. 29 bm. w sali rady powiatowej w 
Olkuszu odbyło sie zebranie komitetu 
propagaudy oszczędności przy KKO. w 
Olkuszu. Na zebraniu omówiono sposoby, 
lej propagandy na terenie całego powia­
ło na rzecz wszystkich instytueyj banko-

Plajtowiez zbankrutował.
Sklep zamknięty ,towar zabrali dłużni 

cy, wszędzie długi same długi i ajii gro­
sza gotówki. Co robić .trzeba przecież 
żyć?

Plajtowicz wpadł w rozpacz.
Chyba pójdzie rabować.
Przypomniały mu sie krwawe postacie 

Zielińskiego i Hipka — Wariata.
— Wielka sztuka być bandytą — my­

śli — siedzieć w wiezieniu każdy potrafi.
Plajtowicz dec//duje sie- Wyjmuje * 

szuflady stary, wielki rewolwer i idzie 
do lasu. Staje za drzewem i czeka.

Słyszy zbliżające sie kroki.
Eliżej, coraz bliżej.
— Pieniądze albo życie!

Napadnięty staje jak wryty i z przerażę
niem spogląda na rabusia.

— Panie Plajtowicz, to pan?! — woła 
radośnie. — Chwalić Boga! Ałe mnie P»n 
nastraszył.

Plajtowicz poznaje w swej ofierze zna 
jurnego kupca z tej samej ulicy. Pom- 
powera.

- -  Panie Pompower — mówi groźnie — 
potrzebuje koniecznie 2 tysiące złotych- 
Dawaj pan 2 tysiące złotych bo inaczej.

Pompower kreci ze zdziwieniem głową-

wych, przyjmujących wkłady oszczędno­
ściowe, a w pierwszym rzędzie w KKO. 
PKO. i spółdzielniach.

Powołano komitet, składający się z 12 
osób z pp. starostą Brzostyńskim i bur­
mistrzem Majewskim na czele.

W związku z dzisiejszym dniem oszezęd 
ności. we wszystkich szkołach odłupią się 
odczyty i pogadanki.

(o) LIGA KOOPERATYSTEK W 
SŁAWKOWIE. Z inicjatyw y obywatelek 
sławkowskich, założona została w Sław­
kowie Liga kooperatystek, m ająca na ce­
lu szerzenie idei spółdzielczości wśród 
kobiet. Na czele zarządu ligi stoją PP : 
M aria Ślęzakowa, jako przewodnicząca ' 
Kazimiera Żakowa, sekretarka.

Ligą w Sławkowie jest oddziel-rn cen­
tra li warszawskiej.

— 2 tysiące złotych? Kto dziś ma 2 ty 
siące złotych? Sam Ilotszyld na pewno nie 
ma. Ale, panie drogi, spuść pan tę dubel­
tówką. Co się pan coś na stare lata zaczął 
bawić w wojsko?

— Ja sit; nie bawić w wojsko, 
t/ylkoja jestem teraz bandyta. I jeżeli pan 
mi nie da przynajmniej tysiąc złotych, to 
chociaż mi będzie bardzo przykro, będę 
musiał pana zastrzelić.

-— Tysiąc złotych. Czy ja jestem wlaści 
ciel kopalni złota, żebyin miał przy so­
bie tysiąc złotych?

— Daj pan chociaż pięćset, bo strzelam!
— Pięćseł! C zy  ja cjstem ainerj kański 

milioner?
— To Me pan ma przy sobie?
— Abonament tramwajowy na piąć 

przejazdów i weksel na tysiąc złotych pła 
lny jutro.

— Dawaj prędzej weksel, bo teraz to 
już naprawdę będą strzelał!

— Chwileczko. Wie pan czyj to jest 
weksel? Łobuzowera. No i czy panu warto 
mnie zastrzelić dla weksla Łobuzowera?

—Masz pau rację. Ten łobuz nie płaci. 
Ale żeb// sic nie nabywało, że ja tu na- 
próżno przyszedłem, daj mi pan przynaj­
mniej papierosa.

Z KIELC.
(k) NA POMOC ZIMOWA BEZKO- 

LOTNYM. Zamiast wieńca na groby b. 
wojowników z lat T905—1908 o Niepodle­
głość Polski; Stowarzyszenie b. Więźniów 
Politycznych dawnej frakcji oddział w 
Kielcach przesiało na ręce wojewody kie 
letkiego dr. Wł. Dziadosza zebrane z do­
browolnych datków 20 zł. na pomoc zimo 
wą dla bezrobotnych.

(k) KURS DOKSZTAŁCAJĄCY w KRA 
NOWIE, z inicjatywy Komendanta Od­
działu ZS. Kranów został zorganizowany 
pod kierownictwem miesjcowego nauczy­
cielstwa kurs dokształcający dla MO człon­
ków tamtejszego Oddziału ZS. Kurs bę­
dzie prowadzony w ciągu miesięcy zimo­
wych w lokalu szkolnym w Kranówie.

Nowoczesna wyprawa
do dżungli

Dawne niebezpieczne i romantyczna 
wyprawy do serca dżungli afrykańskiej 
staną się niezadługo przeżytkiem. Podró 
żnik, któremy by przyszła ochola odbycia 
takiej wyprawy, ma obecnie bardzo uła­
twione zadanie. W ystarczy bowiem 
wsiąse do jednego z samolotów „Imperial 
Airways4' i pofrunąć do miejscowości 
Jubba nad jeziorem Victoria. W raz ze 
wszystkimi przystankami podróż ta żabio 
ra  najwyżej 7 dni czasu. Potem z nad je 
ziorern jedzie sie dwa dni autem i wylą. 
dowuje w wygodnym obozie w Epulu, 
najzdrowszym miejscu dżungli afrykań 
skiej. Miejscowość ta położona jest na 
wysokrśei 900 metrów nad poziomem ino. 
tza i znajduje się w Aalowniczej okolicy. 
Jest tam wybudowany nowoczesny „bun 
galów" z szeroką werandą, placem tenisa 
wym i basenem pływackim. Podróżny, 
spragniony polowania na egzotyczne 
zwierzęta ,nie ma nawet kłopotu z przy 
wożeniem broni. Broń i aparaty  fotogra 
ficzne dostarczane są bowiem na miej­
scu. Z bungalowu we wszystkich kierun­
kach urządzane są wycieczki autem po 
dobrze utrzymanych drogach w gtąb 
dżungli. W ątpić jednak należy, czy kmn 
forlowo urządzona dżungla stanowić hę 
dzie atrakcję dla spragnionych silnych 
wr.-mń i zblazowanych cywilizacją pud­
el r '-'‘ników.

PRZEZ USUWANIE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO 

SCI T SIŁY NARODOWEJ —

(k) KONTROLA ODDZIAŁOM PRZEZ 
KOMENDANTA PODOKRĘGU Z. S. W
ub. niedzielę komendant Podokręgu ZS.— 
Kielce mjr. Leopold Łopuszyński dokona! 
kontroli Odziałów Mniów, Krasna, Grzy- 
niałków i Łączna czyniąc przegląd pracy 
wychowawczej i wyszkoleniowej.

Szczególnie dobrze zaprezentował sm 
pododdział Łączna prowadzony przez pro 
zesa Lirsza Tadeusza i Komendanta To­
karczyka W itolda sierż. ZS.



ft3a boiskach i bieżniach
Narodowa drużyna bokserska

ustalona przez kapitana P, Z , B.
Na ostatnim  zebraniu zarządu Polskie­

go Związku Bokserskiego uchwalono in­
strukcje dla kapitana związkowego PZB, 
które dokładnie określają jego prawa i 
rtLowiązki.Instytneja kapitana związkowe 
go była dotychczas tematem sporów i nie 
porozumień w łonie samego zarządu PZB, 
który często przekraczał swoje kompeten 
«je i zajmował się sprawami, należącymi 
do zakresu działania kapitana związkowe 
go wywierając m. in. poważny wpływ- na 
ustalanie składu reprezentacji państwowej

Opracowana obecnie przz ezarząd PZB 
instrukcja mówi wyraźnie, źe kapitan 
podlega ingerencji zarządu, ustala skład 
związkowy ustalając skład drużyny nie 
■samodzielnie i jest odpowiedzialny jedy 
nie przed walnym zebraniem Związku.Wy 
jątkowo w razie, zarządzenia eliminacji, 
kapitan związkowy winien uprzednio poro 
zumieć się z zarządem związku. K apitan 
związkowy powinien być stale poinformo 
wany o formie czołowych zawdników i 
śledzić ich postępy drogą bezpośredniego 
kontaktu z zawodnikami nie tylko w siedzi 
hic swego zamieszkania, ale na terenie ca 
lej Polski.

Zarząd ułatw iać bodzie kapitanowi 
związkowemu wyjazdy na poważniejsze- za 
wody w kraju.

Kapitanowie związkowi w poszczegól­
nych okręgach, poza swymi lokalnymi o

bowiązkami, pełnie też będą role oh ser w a 
torów i informatorów co do formy zawo 
liników na podległ, im terenie. Na poeząt 
ku każdegoeezonu' kapitan związkowy 
PZB ustalać będzie listę zawodników — 
landydatów , branych w tym sezonie w ra  
eh u bp przy ustalaniu drużyny reprezenta 
cyjnej i li&te tę poda do wiadomości za ­
rządu PZB oraz Kapitanów okręgowych. 
którzy ze swej strony zgłaszać mogą wnio 
ski co do uwzględnienia jeszcze innych za 
wodników.

ńV; myśl tej właśnie instrukcji, kapitan 
związkowy PZB ustali już listę kandyda­
tów do reprezentacji na rok bieżący. Przed 
stawia się ona następująco:

W aga musza: Kolholc, Sobkowiak, Ko 
ziółek; kogucia: W irski, Czortek, Krzemiń 
ski. piórkowa: Polus, Spocłenkiewicz,
Chrostek; lekka: Sipiński, K ajnar, Woż- 
makiewicz; półśrednia. Sipińskii, Misiure 
wiez, janczak, średnia: Chmielewski, Maj 
cherczyk, Wiedeman, P isarski; półciężka: 
Szymura, Doroba, Klimacki, Szwarkow- 
ski: ciężka: P iłat, Choma, Wągrowslri.

Ze względu na to, że pierwszy mecz mię 
dzynarodowy odbędzie się przypuszczalnie 
z Danią w końcr listopada, kapitanowie 
związkowi okręgów m ają już do wtorku 
przyszłego tygodnia podać swe opinie co 
do formy poszczególnych zawodników.

Pokłosie berlińskiej Olimpiady
Ogłoszono pierwszą statystykę olimpij­

ską. Według tej statystyki dochody uzys 
Italie z wejść na Igrzyska wyniosły 7 i pól 
miliona marek. Oczywiście jest to zysk wy 
Rezony na papierze.

Podczas 15 dm Olimpiady sprzedano 
f  i pół miliona biletów wejściowych. 
$400.000 ludzi było przewiezionych przez 
jMiejskie koleje i autobusy. Największe po 
a-.f dzenio miała kolej okrężna — prze w i o 
da  ona na stadion 2 miliony ludzi. Kolej 
podziemna przewiozła 720.060 pasażerów 
* tram waje i autobusy 670000. Olbrzymia 
Jltisć ludzi przyjażdzała na stadion własny 
4ii automobilami, wreszcie przychodziła 
również na piechotę.

Na stadionie głównym bywało przecięt 
aic 1CO.OOO ludzi dziennie, ale to nie wszy­
stko. Na meczach piłki nożnej, które się 
idby  wały po za stadionem, było obecnych 
120.600 ludzi, 13 meczów hokeja na traw ie 
zgromadzi o 1SO.OGO widzów. Dużym jiow-o- 
dzoniem cieszyły się mecze polo, na 7 spo 
tkaniach było aż 400.000 widzów! Przez 
boiska na których grano w piłkę ręczną 
przewinęło się 40.600 ludzi. Najmniejszą 
popularnością cieszyła się gimnastyka, 
którą oglądało zaledwie 10.000 widzów 
Pływaniem emocjonowało się 300.000 arna 
torów. Nawet pięciobój nowoczesny miał 
swych zwolenników, oglądało go 200.000

Rajd obserwacyjny
A UTOMOBILKLUBU ŚLĄSKIEGO.
Na zakończenie tegorocznego sezonu 

sportowego -  Automobilklub Śląski w Ka 
towicaeh organizuje w dniu 8 listopada 
hr. imprezę sportową automobilową pod 
nazwą „Ka>d Obserwacyjny1! «Tesc to kon 

kurs spostrzegawczości przy równoczes­
nym utrzym aniu pewnej wybranej przez 
zawodnika szybkości jazdy. Impreza <a 
jest dostępna dla wszystkich automobili- 
s \ ,  w.

Trasa raidu prowadzić będzie z Katowic 
pi zez Chorzów, Świerklaniec, Boronów, 
Herby Śląskie, Częstochowę do Olsztyna 
(około 1 4klm. na zachód od Częstochowy) 
i z powrotem do Katowic. S tart maszyn z 
Placu M. Piłsudskiego w Katowicach w 
dniu 8 listopada o godzinie 9 Meta tamże.

^ x " > iliV Ó H O D N IA  ' ■’ *

L E C Z N I C Z A
chorób w enerycznych I skór. „Pom oo"

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynnai 11-1 i 6-8 pp., w święta: 11-1 

, .Wizyta 6 złotych.

widzów.
Korpus kontrolerów i różnego rodzaju 

funkcjonarjuszów wyniósł 28 000 ludzi.
Między 1 a 17 sierpniem Berlin gościł 

półtora miliona turystów, pomiędzy który 
mi znalazło się zaledwie 150.000 cudzoziem 
ców. Pierwsze miejsce zajęli Szwedzi, któ 
rych było w Berlinie 16.000. Zawiedli Anie 
rykanie, których liczba nie przekroczyła 
S.000. Belgów i Holendrów było razem 
0.006. Węgrów OWO, a Włochów 4060 (ci o- 
statni tak się zachowywali podczas finału 
meczu piłki nożnej (Italia — A ustria jak 
gdyby ich by}o eonajmniej trzy razy ty ­
le;.

O Polakach i Francuzach a nawet An­
glikach statystyka nie nie mówi. Widocz 
nie było ich tak mało, że niewart-) było 
o nich wspominać.

Dla przewożenia wycieczek olim pij­
skich uruchomiono 1000 specjalnych poclą 
gów. Rekord po iiła  poczta, wysyłając i 
rozdzielając podczas Olimpiady az 156 mi 
Bonów listowy W tej liczbie było 530.060 
iistów pośpiesznych i 710.000 lotniczych.-- 
Telegramów było stosunkowo mało, załed 
wie pół miliona. Tłumaczy się to oczywiś 
eie konkurencją rozmów telefonicznych 
międzymiastowych. których statystyka 
nie została jeszcze dokonana Natomiast 
nadliczbowych rozmów miejskich zanofo 
wano 1.1451100!

NKSHSN-------------
Zakończenie raidu około godz. 1>8.

Zgłoszenia na raid przyjm uje sekreta­
ria t Automobilklubu Śląskiego w Katowi 
each, Plac Wolności 12, II p., tel. Nr 322, 
.)0 do !i listopada godz. 18. T.*m otrzymać 
można regulaminy, karty  zgłoszeń i błiż 
f / e  informacje.

Posyłamy d w a  l i s t y
ZAMIAST SREBRNEGO MEDALU.
Polski Konmet Olimpijski wystosował 

już. dwa pisma w sprawie medalu olimpij 
ski ego naszych jeźdźców. Jeden hot skie­
rowany’- jest do dr. Lewałda, przow. nie- 
mieckiego Komictu Olimpijskiego i z,-ra­
ca uwagę na nieformalne załatwienie ca­
łej sprawy, drugi zaś do angielskiego 
Kom. Oiimp. z zawiadomieniem, że m e­
dale do czasu załatwienia całej sprawy, 
zwrócone me będą.

Treść pism, .jak wiadomo, została li­
ch wal on a na specjalnej konferencji vv u’:, 
sobotę.

L ig a  o k r ę g o w a
W WARSZAWIE.

W Warszawie istnieje projekt utwo­
rzenia ligi okręgowej. Obecnie warszaw- 
sl A klasa liczy 24 klubów. Liga okręgu

Podajemy do wiadomości P. T. Odbiorców, że na yos te rankach monter 
skicli w Myszkowie, Zawierciu i Pąkowie uskutecznia się

sprzedaż radioodbiorników 
oraz wszelkich aparatów grzejnych

tamże udziela się wszelkjcb inform acji w sprawach stosowania ap a rt 
tów elektrycznych oraz sprawach taryfowych-

SIECI ELEKTRYCZNE 
Spó{ka Akcyjna.

[ KIHO „ZAGŁĘBIE" [
n 1 1 s
Najciekawszy film świata!!!

Potężniejszy niż ,,Ritwa wad S«mna“
Realniejszy niż ,-Na zachodzie bez znpan‘‘

Groźniejszy niż „Verdun miasto miliona poległych"

Dramat zm agania się k nvi z żelazem !
G roźne m em ento  now ej w ojny! 
N a jw y m o w n ie jszy  dokum en t w ojny  św iatow ej-

N adprogram : Pełny reportaż budowy kolejki na
KASPROWY WIERCH

Początek seansu, o godz. 17.30

KINO „ P A Ł A C E ”
DZIŚ W IE L K IE  ŚWIĘTO ARTYSTYCZNE!

Prem iera arcydzieła wśród arcydzieł filmowych! W e d ł u g  powieści H. Allana

Anthony Adverse
Przygody człowieka bez nazwiska

W roli g!.: F R E D R it MARCH, ANITA LOUISE.
Początek o godz. 5.15.

L a m p k i
nasze palą się lepiej. Specjal­
ny m ateriał do napełniania 
lampek. — G«otowe wkłady do 

dużych lampek.
„ADA“ Fabr. Skład Modrze­

jewska 3(1. 
świece parafinowe 
i stearynowe.

'pjrxmhl dla darosliph u  zn./hK

u-ę ’my.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY I PRACE

POTRZEBNA uczciwa służąca. Śu-no­
wi ec, ul. P rosta 1-a ni. 12.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

LAMPKI
i świece na groby ..Kryształ1* Sosnowiec,
Hale Rozwoju P. KoPon._______________
j)OM nowy dochodowy zeszłoroczny, dwa 
piętra, 24 ubikacje, wygody, ogród sprze­
dam zaraz. Moniuszki 2-a.________ ___
SZPRYCA rzęznieka stojąca do sprzeda­
nia. Sosnowiec, Orla 18, „Marsówka“.

LOKALE

BU wynajęcia: 1 pokój umebiowany * 
wygodami, łazienką. Ul. Wawel 12.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

Ł APT CS MARIAN zgubi] świadeciwo 
zwolnienia z pracy wydano przez Klin- 
kiornię w Grodkowie, które unieważnia.
JU LIA N  II EJ DYSZ zgubił legitymację
Bezrobocia oraz zaświadczenie cechowe, 
które unieważnia się. Proszę zwrócić za
wynagrodzeni cm___________
PROKOPOWICZ, ANTONI
kę wojskową wydaną
chowa.______________________ __________
STEFAN KULAW IK zgubił portfel 
książkę wojskową i świadectwo przemy# 
sio we na wykonanie robót murarr-kich.—.

zgubił książ- 
przez PKU. Często

LAM PKI NA GROBY żelatynowe-szkla- 
ne. Palniki i Znicze „POLO*1, Świece, Na­
lewanie lampek grobowych

, S I Ł A “*»'
Sosnowiec, Hale Rozwoju. F ilia: ul. Bę­
d z i ń s k a .  Hurt! — Detal!

w o liczyłaby 10 klubów i weszłyby do
niej kluby: , - ................   ,

przede wszystkim Legia i Polonia, ja ­
ko dwie ekstra drużyny ligowrn. Poza tym 
drużyny kl. A — wykazujące dobrą for­
mę i niezły poziom, Są to: Pw ąlt, Orkan, 
Skoda, Huragan, AZS., Skra, Gwiazda i 
Znicz.

Liga okręgowa liczyłaby zatem 10 LHi 
b iw.

Łaskawy znalazca zwróci za wynagrodze­
niem. _
KONSTANTY TŻUROŃ zgubił"dyplom  
czeladniczy i szkolne świadectwo u juan* 
przez szkołę Rzemieślniczo - Przemysłową 
w Maczkach.
R L B I;  "TEIN  IZRAEL unieważnia zgii-; 
bioną 1. ażkę Wojskową wydana pi zez P-i 
K. U..Łódź,

ROŻNE

O N D U L A C JE  trw ałą pierwszorzędnie wy 
koń i-i-je się za 5 zl. w firmie MIEĆZYSLA 
WA GRYNIA. Dąbrową Gnrn.. Okrzei 3-7 
R USTA UR A ( M A „Gas t ron om i a“~" R v szard 
Szczerek, Sosnowiec, ul. Krzywą 1 urzą­
dza Świniobicie dnia 31.10, 1.11 i '2.11 1936 r. 
na które uprzejmie zaprasza Szanowną 
Klientelę. Z poważaniem Ryszard Szcze- 
rok. m istrz sztuki kulinarnej. , . «., • :

h m   ■ i m e i m .a m 'M a  w n n w  i ii i i i i ih m b 'm i  i— m i  mi n  r - r im n m  .............................................' t t - h t  n u m r a w n — ■ —  n n m a m  n  — —  a— — — —  m  — ■■ 1 i —  u — p — — — —

Wydawca: Helena Monsiorgka. — i i  id. naczelny; R. Ćw»crk. — Druk. ,,lbspres Zagłębia" .Sosnowiec, T ea tra ln i 1-a- — Reu. odo.: Tadeusz UiusM,


